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Nasz Konkurs dobiegł do końca. Termin nadsyłania zdjęć minął 30’ 
września. Ilość prac jest nadspodziewanie : duąą. Razem nadesłało 
swe prace 129 osób w ilości 987 fotógrąmów. ’ Również -jakościowo Kon­
kurs zdał egzamin. Wielu uczestników podkreślało,, że to ich pierwsze 
kroki w dziedzinie fotografii. I dlatego przysyłali. sw,e pąace z dużymi- 
obawami. Wbrew temu wiele, prac osiągpęło wysoki poziomL Jesteśmy 
przekonani, że Konkurs spełnił swoje zadania.

O dalszych szczegółach czytajcie na stadnie'. 9. Tymczasem przegląd­
nijcie zdjęcia na tej kolumnie. To nie śą'-zdjęcia na®rbdzone., ale po 
prostu kilka wybranych’ z' konkur-sowei teki ’’:'x . ; L'‘' 1 1



DO
CZYTELNIKÓW
Drodzy Czytelnicy, wiadomo

Wam, że w kroju naszym 
wprowadza się poważne oszczę­
dności papieru. Łączy się to m. in. 
ze sprawami eksportowo-importo- 
wymi ważnymi dla naszej gospo­
darki narodowej. Oszczędności te 
zostały rozciągnięte także na pra­
sę. Wśród szeregu tytułów pism, 
które w związku z tym przestają się 
ukazywać — zawieszono również 
wydawanie ilustrowanego Maga 
zynu Tygodniowego „Zdarzenia" 
Z\ więc numerem obecnym zamy­
kamy okres trzy i półletniej dzia­
łalności.

Niełatwo przyszło do tej decyzji 
uzasadnionej jednak w pełni po­
trzebami gospodarczymi. Ale była 
ona konieczna. I narn trudno, Dro­
dzy Czytelnicy, rozstać się z Wami. 
Mieliśmy w Waszych listach i kon­
taktach osobistych dowody sympa­
tii jakimi darzyliście owoce naszej 
pracy. Z tematyką i autorami „Zda­
rzeń1' spotkacie się jednak na ła­
mach innych pism krakowskich. Po­
zwalamy sobie złożyć Wam, Czy­
telnicy i Sympatycy pisma, najser­
deczniejsze podziękowania za ży­
czliwą współpracę.

ZESPÓŁ REDAKCJI
TYGODNIKA „ZDARZENIA"

Z pobyła premiera Cyrankiewicza w Indiach
Wizyta u prezydenta Indii dr Prasada. Z prawej ambasador PRL w In-

I. Winiewicz. diach Katz-Suchy(telefoto)

XV Sesja Zgromadzenia Ogólnego NZ w Nowym Jorku 
Delegacja Polski na sali obrad. Od lewej W. Gomułka, A. Rapacki,
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Sytuacja w Kongo 

jest w dalszym ciągu 
nieustabilizowana.

Toczą się rozmowy 
między Lumumbą a 
Kasauubu. Lumumba 
w dalszym ciągu cie­
szy się dużym po­
parciem narodu i 
parlamentu

Bońska prokura­
tura „oczyściła” O- 
berlandera z zarzu­
tów zbrodni ludobój­
stwa. Wbrew doku­
mentem prokuratura 
stwierdziła, „że zbro­
jni we Lwowie na 
ludności polskiej do­
konali rieusfaleni v- 
kraińscy 
batalionu 
gal”.

członkowie 
„Nachti-

25 wrześ-

GLOS POLSKI

SZEF SZTABU
„Do jakiego klanu 

należy pułkownik 
Mobutu, który doko­
nał zamachu stanu w 
Kongo?... Pułkownik 
Mobutu, liczący 39 
lat, b. sierżant, zo­
stał mianowany sze­
fem sztabu przez 
prezydenta Republi­
ki... W zasadzie więc 
pułkownika Mobutu 
należy uważać za 
zwolennika Kasavu- 
bu i przeciwtilka Lu- 
mumby.” (L. Express)

*
Realna. wartość- 

franka spadła w cią­
gu 60 lat — 242 krot­
nie.

Już w przyszłym 
roku Zakłady Ce­
lulozy i Włókien 

Sztucznych w Jele­
niej Górze wyprodu­
kują 100 ton sztucz­
nego włókna elany 
używanego do pro­
dukcji tkanin nie- 
mnących się. Fabry­
ka rozpoczęła w tym 
roku produkcję.

Piła. — 33-tyslęczne 
miasto w Poznań- 

skiem — posiada naj­
młodszą ludność. 
Przeciętny wiek mie­
szkańca wynosi 26 
lat.

W dniu
nia Amerykanie do­
konali próby wy­
strzelenia rakiety 
Ziemia — Księżyc. 
Próba nie powiodła 
się, ponieważ drugi 
człon rakiety nie 
funkcjonował należy­
cie. Amerykanie za­
powiadają w grudniu 
br., lub styczniu 1961 
roku wystrzelenie 
rakiety w Kosmos z 
człowiekiem na po­
kładzie.

I©
Premier Józef Cy­

rankiewicz zakończył 
swój pobyt w Suda­
nie. Delegacja polska 
przybyła na Cejlon.

PRZYKRY 
ZWYCZAJ

Kilku francuskich 
ministrów oświadczy­
ło ostatnio, że nie­
łatwo jest zabrać głos 
na posiedzeniu ‘ fran­
cuskiej Rady Mini­
strów. Gen. de Gaul- 
le zachowuje dystans, 
stopniowo wytworzył 
się zwyczaj słucha­
nia i milczenia. Od 
czasu do czasu rrę- 
którzy zabierają je­
dnak głos. (Z art. 
Je^n Ferniofa w 
FRANCE SOIR).

Nasi rodacy w Ame­
ryce, nie mogąc z 

powodu szykan poli­
cji osobiście zobaczyć 
Władysława Gomuł­
kę, przesyłają listy 
świadczące o ich du­
żym przywiązaniu do 
Polski.

Na 80 scenach tea­
tralnych kraju w 
sezonie jest tno-ai- 

mowym odbędzie się 
400 premier, w tym 
20 prapremier no* 
wych sztuk polskich.
autorów.

W Krakowskich 
Zakładach Farma­
ceutycznych rozpo­
częto produkcję wi­
taminy B-6.

E5?
Polska delegacja 

rolnicza, której prze­
wodniczy 
rolnictwa 
wyjechała 
strii.

minister 
Jagielski, 
do Au-

trudnych 
atmosfc- 

ble^aceco

Kolonializm, rozbrojenie, samo­
stanowienie narodów, prawidłowe 
funkcjonowanie międzynarodowej 
organizacji, kwestia niemiecka, po­
kojowe współistnienie — oto garść 
tematów przesuwających się na kan­
wie pierwszych dni obrad sesji ONZ. 
Na forum tej organizacji każdy z 

'jej członków jest kompetentny 
przedstawić swe stanowisko w 
wszystkich sprawach kształtujących 
sytuację światową. Na forum ONZ 
rozbrzmią! głos Polski. Przemówił 
Władysław Gomułka — najbardziej 

-■ reprezentatywny przedstawiciel na­
szego kraju. Słuchali go delegaci 
dziesiątek państw. Miliony rodaków 
w ojczyźnie śledziły jego słowa przy 
radioodbiornikach.
. Przez usta Władysława Gomułki 
przemówiło doświadczenie narodu, 
który odczuł na własnej skórze, co 
to jest imperializm, wie, co jest nie­
wola, okupacja, walka narodowo­
wyzwoleńcza, zna cierniowe drogi 
wiodące do wolności. Narodu, któ­
ry orientuje się, co znaczy kolonia- 
1'z.m i neokolonializm, gdyż sam w 
okresie dwudziestolecia międzywo­
jennego płacił haracz potu i krwi 
w postaci wysokich dywidend i nie 
tylko dywidend. Z własnych też do­
świadczeń historycznych zna ma­
rionetki dające się prowadzić na ot- 
cym pasku po szlakach nic nie ma­
jących wspólnego z interesami na­
rodu, szerokich mas. Kraju, któ­
ry przypomina „sobie jeszcze dziś 
ciemne 
dy to, 
swej 
szczuty 
wem — zna mechanizm makabrycz­
nych metod polityki, która mimo li­
cznych kompromitacji przecież sta­
ra się w dalszym ciągu nadawać 
ton dziejom ludzkości, za żadną ce­
nę nie chce ustąpić czemuś, co by­
łoby godne epoki kosmicznych wzlo­
tów ludzkiego geniusza.

Toteż głos Gomułki — jako przed­
stawiciela Polski w ONZ — należy 
uznać za jeden z najkompetentniei- 
szych.

Nie raz i nie dziesięć razy 
liśmy możność doświadczyć, 
bardzo

karty ^swych losów, kie- 
sam grabiony z bogactw 

ziemi, był równocześnie 
na sąsiednie narody. Slo-

mie- 
jak 

idee

głoszone przez Władysława Go­
mułkę sięgają polskiej gleby, jak 
w swym ^patriotyzmie współgra­
ją z proletariackim, ludowym in­
ternacjonalizmem. Spośród wielu 
idei i myśli zawartych w przemó­
wieniu Gomułki zatrzymajmy się 
nieco nad jedną, którą można by 
określić jako polską lekcję szeroko 
pojętej suwerenności, przekazaną 
wysokiemu gronu przedstawicieli 
państw zasiadających na sesji ONZ.

„Najnowsza broń nuklearna ni­
weczy najbardziej elementarne za­
sady demokracji. Uroczyste oświad­
czenia Stanów Zjednoczonych, że 
broń tę zastosują tylko w odwecie, 
to jest w przypadku ataku przeciw­
nika, nie zmniejszają niebezpieczeń­
stwa wojny. Gdyby nawet przyjat, 
że oświadczenia te nie zostaną zła­
mane — a nic przecież tego nie gwa­
rantuje — wojnie atomowej otwie­
rają drogę możliwości pomyłek, fał­
szywych danych i ocen, chęć uprze­
dzenia ataku, który w rzeczywisto­
ści nie był przygotowywany itp. W 
tej sytuacji życie i śmierć dziesią­
tek i setek ludzi znajduje się w rę­
kach jednostek uprawnicnych do 
wydawania rozkazów o wszczęci 
działań odwetowych. Nie narody, nie 
parlamenty, nie rządy nawet, ani 
rady bloków wojskowych, a tylko 
określone jednostki mają prawo wy­
dać rozkaz uruchomienia machin 
masowej zagłady, jednostki, które 
jak każdy człowiek — mogą mec 
łatwo pomyłce, fałszywym danym, 
lub histerii".

Atomowy szantaż zdegradował 
suwerenność narodów do minimum. 
Aby suwerenności tej przywrócić 
należną jej rangę, powiedział Go­
mułka: „Wypowiadam się za popar­
ciem przez ONZ idei powszechnego 
plebiscytu, w którym narody — 
zgodnie z przysługującym im pra­
wem do samostanowienia o swoich 
losach i rządzenia swymi krajami 
— odpowiedziałyby na następujące 
pytania: 1. czy chcesz, aby twój kraj 
posiadał broń nuklearną? 2. czy 
chcesz. aby w twoim kraju znajdo­
wały się wyrzutnie pocisków rakie­
towych? 3 czy jesteś za zniszcze­
niem wszelkiej broni masowej za-

głady? 4. czy opowiadasz się za pow­
szechnym i pełnym rozbrojeniem?".

Dwadzieścia jeden lat temu hitle­
rowski admirał Rugge wydał roz­
kaz otwarcia ognia na polskie wy­
brzeże, rozpoczynając tym aktem 
drugą wojnę światową. Dziś podpis 
tego admirała znajduje się pod me­
moriałem domagającym się uzbroje­
nia Bundeswehry w broń masowej 
zagłady.

„Odrodzony militaryzm niemiecki 
— mówił Gomułka — to realne, naj­
większe niebezpieczeństwo grożące 
pokojowi w Europie. Militaryzm ten 
może pociągnąć swoich sojuszników 
dalej — dalej niż — być może — 
sami by chcieli. Czas najwyższy za­
wrócić te niebezpieczne dla pokoju 
procesy, jakie zachodzą w Niem­
czech zachodnich”. •

Tak już jest, że interesy Polski, —- 
szczególnie jeśli chodzi o kwestię 
niemiecką — łączą się z interesami 
pokoju światowego. W ten sposób 
polski patriotyzm, polskie sygnały 
ostrzegające świat przed bońskimi 
knowaniami harmonizują z proleta­
riackim internacjonalizmem, splata­
ją się z ogólnoświatową walką o 
pokój .

„Granice Polski są dostatecznie 
zabezpieczone. Nie ma problemu gra­
nic — jest tylko problem pokoju. Re- 
militaryzacja NRF, jej polityka 
stwarza niebezpieczeństwo dla poko­
ju. W imieniu narodu polskiego pod­
noszę z tej trybuny to ostrzeżenie”.

Gomułka ostrzega, jako przedstaw 
wiciel kraju, który dzięki kilkuna­
stoletniej pracy całego narodu liczy 
się na politycznej szachownicy świa­
ta. Głos Polski socjalistycznej, dru­
giego co do wielkości państwa obozu 
socjalistycznego, reprezentowanego 
w ONZ, rozbrzmią! głośnym echem 
w opinii publicznej świata. Inicja­
tywę Rapackiego o dezatomizacjl 
środkowej Europy podjęła Rumunia, 
proponując to samo na Bałkanach, 
Chiny Ludowe — w Azji, młode 
państwo afrykańskie Ghana — w 
Afryce. Polska idea dezatomizacji 
pewnych obszarów świata sta­
je się popularna. Choć usiłowania 
niektórych kół szły i idą w kierun­
ku jej pogrzebania, przecież nabie­
ra coraz intensywniejszych rumień­
ców życia.

ZANIEPOKOJENI
„Czy flota USA 

niepokoi się sytuacją 
na Kubie pod rząda­
mi Fidela Castro? —

_  „Tak — odpo­
wiada admirał USA 
Arleigh Burkę — na­
sza flota niepokoi się, 
nie tylko z powodu 
naszej bazy w Guan- 
tanamo, lecz ze 
względu na całą sy­
tuację kubańską.” 
(US News and World 
report).

XX ty*- liczv ar~ mia honoro­
wych dawców krwi. 
Dali oni 7.800 l tego 
cennego leku. Około 
10.5 tys. I krwi pobie­
rają stacje krwioda­
wstwa w kraju.

PS
Pcmlmo 

warunków 
rycznych 
roku plony czterech
zbóż niewiele odbie­
gają od zeszłorocz­
nych. Najwyższy 
p’on — to 20,6 kwin­
tala w woj. opolskim. 
Straty na skutek po­
wadzi wyniosły oko­
ło 1 proc, zbiorów.

sir. 2

masowych 
jenieckich

Nowe dowody hi­
tlerowskich zbro­
dni przyniosło od­

krycie 
grobów
w rejonie Żagania. 
W grobach umiesz­
czono zwłoki zamor­
dowanych jeńców 
polskich, francuskich, 
belgijskich, radzie­
ckich, angielskich i 
innych narodowości.

BE?
Rok bieżący przy­

niósł rekordowe plo­
ny buraka — 240 
kwintali z ha. W roz­
poczętej kampanii 
cukrowniczej wypro­
dukowano już 4 min 
kg cukru.

B®
W Warszawie wy­

stąpił balet Teatru 
.Wielkiego z Moskwy. 
Balet wykonał „Je­
zioro Łabędzie” Czaj­
kowskiego.

i jak głęboko

pfc
Autcbusy „Jelcz 

licencji czechosłowackiejNa
dukują Jelczańskie Zakłady Samo' 

chodowe i



OKIENKO 
PROBLEMÓW 

iniAUTCE.

Z ZAGADNIEŃ 
ROLNYCH 
W WOJEWÓDZTWIE 
KRAKOWSKIM
Rozwiązanie problemu deficytu zbożo­

wego w naszym kraju oraz pełniejsze 
wykorzystanie rezerw tkwiących w rol­
nictwie — to zagadnienie niezwykle do- 
n osiego znaczenia w gospodarce naszego 
państwa. Postawienie tych spraw na o- 
bradach VI Plenum Komitetu Centralnego 
PZPR i ujętych w wyniku tych obrad w 
odpowiednią uchwalę podkreśla ich wagę 
wobec ins.ancji partyjnych, instytucji go­
spodarczych państwowych. Chodzi o to, by 
zagadnieniami produkcji rolnej zajmować 
się konkretnie i konkretnie je organizo­
wać; kierować fachowców do produkcji 
rolnej tj. do gromad, podnieść kulturę 
rolną szczególnie w zakresie nasiennictwa 
i ochrony roślin, co — nie wdając się w 
zawile wyliczenia — przyniesie przecięt­
nie wzrost produkcji o ponad 2 kwintale 
z hektara.

Jak przebiega realizacja tej uchwały w 
województwie krakowskim? Odpowiedź na 
to pytanie, uzyskaliśmy w tym numerze 
od przedstawicieli Wydziału Rolnictwa i 
Leśnictwa Wojewódzkiej Rady Narodowej, 
oraz Wyższej Szkoły Rolniczej w Krako­
wie.
Inż. STANISŁAW KOZIOŁ
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kierownik wydziału rolnictwa 
i leśnictwa prezydium wrn

I I chwała VI Plenum KC PZPR obejtnu- 
t J je bardzo szeroki wachlarz proble­

mów rolnych. Oczywiście wiele jej zale­
ceń jest już w opracowaniu. W tej chwili 
dobiega końca ustalenie planów nasien­
nych we wszystkich powiatach naszego 
województwa. Plany będą w całości goto­
we do 15 października br. Plany nasienne 
ustalają jaką ilość ziarna kwalifikowane­
go ma wysiać każda gromada, by zebra­
ny z tego plon pozwolił obsiać jednym z 
podstawowych zbóż 1/4 pola przeznaczo­
nego pod odpowiedni gatunek zboża.

Równolegle z tymi planami nasiennymi 
ustala się listę gospodarstw reprodukcyj­
nych. Idzie o gospodarstwa chłopów in­
dywidualnych, spółdzielni produkcyjnych 
i FGR-y.

Drugim problemem znajdującym się 
również w końcowym stadium opracowa­
nia jest organizowanie punktów wetery­
naryjnych po wsiach. Dotąd mamy zorga­
nizowanych 100 takich punktów we wsiach 
całego województwa, w tym ok. 50 lecz­
nic niemal luksusowo wyposażonych 
(z salami ambulatoryjnymi, aptekami, 
mieszkaniami dla lekarzy i sanitariu­
szy). W związku z uchwałą planuje 
się zwiększenie ilości punktów wetery­

naryjnych o 70, które obejmą 73 wsi w 
województwie krakowskim.

Rozpoczęto już wstępne pre.ee w spra­
wie agronomów gromadzkich. Potrzeba ich 
będzie 600 dla takiej ilości wsi w woje­
wództwie. W tej chwili czynnych w gro­
madach jest 250 agronomów. Po rozwią­
zaniu POM-ów. duża ilość agronomów 
znalazła zatrudnienie w spółdzielniach 
gminiwch. związkach branżowych itn. 
Wszystk’ch mamy w ewidencji. Oczywi­
ście konieczne będzie ich doszkalanie, za­
równo pracujących jak i znajdujących 
się cbccnie pozą zawodem — w ośrodkach 
szkol sirowycli.
Prcf. dr JÓZEF KUBICA

WSZYSTKO

JAGIELLONCE

REKTOR WYŻSZEJ SZKOŁY ROLNI­
CZEJ:

Stanowisko gromadzkiego agronema jest 
stanowiskiem o ogromnej odpowiedzial­

ności. Agroneni. taki musi łączyć w sobie 
umiejętności zawodowe, pedagogiczne i 
doświadczenie życiowe, wówczas będzie 
właściwie oddziaływać na produkcję rol­
ną w gromadzie. Dla pracujących już a- 
gronomów trzeba uruchomić ośrodki szko­
leniowe (np. 3 miesięczne kursy) celem 
uzupełnienia ich wiedzy o postępie rol­
niczym. Absolwenci zaś szkół rolniczych 
np. WSR skierowani na stanowiska ogro- 
nonjów zdobędą w ten sposób odpowied­
ni staż praktyczny, co dotychczas nie 
czas' o się zdarzało.

W programie stud'ów najbliższego ro­
ku szkolnego przewidziane są wykłady z 
zakresu pedagogiki, socjologii wsi i po­
stępu w rolnictwie, co w wydatnym ston- 
niu pogłębi przygo'owanie do stanowisk 
agronrmów gromadzkich.

Faktem jest, że ok. 20’Zo absolwentów 
szkól rolniczych, zatrudnionych jest w in­
nych zawodach. Wynika to m. in. z nie­
przestrzegania obowiązku praktycznego, 
rocznego stażu w rolnictwie. Ostatnia 
więc uchwała KC PZPR przyczyni się do 
zlikwidowania tego zjawiska, kierując 
wszysłkie kwalif kowane kadry na właś­
ciwą drogę. O rozwoju i podniesieniu kul­
tury rolnej w naszym kraju zadecydować 
muszą ludzie wykształceni teoretycznie i 
praktycznie. Ważną więc rzeczą jest aby 
takimi byli absolwenci szkół rolniczych.

I

I
I
I

BIBLIOTEKA JAGIELLOŃ­
SKA — duży, nowoczesny gmach 
przy Alejach Trzech Wieszczów, 
skarbiec myśli polskiej, miejsce 
nauki wielu studentów...

Zapytaliśmy: co to jest Jagiel­
lonka? Jaka jest różnica między 
Jagiellonką, a Biblioteką Naro­
dową w Warszaw.e?

Określono to fachowo: Biblio­
teka ma charakter archiwalno- 
naukowo — użytkowy. Specjali­
zuje się w. zbieraniu polskiega 
piśmiennictwa głównie sprzed 
1800 roku. Jednocześnie udośóęp- 
nia swoje zbiory dla nauki, dla 
uczących się. Jagiellonka jest 
również biblioteką narodową, 
gdyż zbiera wszelkie piśmiennic­
two pcl-fcie i posiada przywilej 
tzw. egzemplarza obowiązkowego.

CO MOŻNA PRZECZYTAĆ 
TYLKO W JAGIELLONCE?
Specjalność Biblioteki Jagiel­

lońskiej stanowią druki stare, 
wiele z wieku XV.

Wędrujemy na drugie piętro. Tu 
w specjalnych skrzynkach, po­
krowcach, leżą bezcenne rękopi­
sy, listy, autografy. Trzeba za­
słonić okna firankami. Za chwi­
lę nasza miła przewodniczka pod­
niesie wieko pudełka, w którym 
spoczywa pod szkłem najstarszy 
tekst pieśni „Bogurodzica’’ z nu­

tami. Pochodzi on z początku XV 
wieku. Jego konserwacja wyma­
ga niesłychanie wiele trudu. Przy 
oglądaniu rękopisu trzeba zacho­
wać szczególną ostrożność ze 
względu na światło. Jest zresztą 
specjalny regulamin. Dowiaduję 
się z niego, że 'pokrywa pudła, 
w którym spoczywa rękopis nie 
może być dłużej otwarta, niż 
kilka sekund.

Za chwilę podobna historia. 
Przed nami gruba, oprawna, w 
okładki, księga - rękopis! „Da re- 
yolutipnibus orbium coelestium”. 
Jedyny autograf słynnego dzieła 
Kopernika. Ze wzruszeniem o- 
glądamy rysunek wykonany ręką 
Autora, na ^tćirym wokół Słoń­
ca, po kolistych liniach porusza­
ją się Planety.

Do najcenniejszych rękopisów 
należą poza tym listy Adama 
Mickiewicza, korespondencja J. 
I. Kraszewskiego (101 tomów), a 
z najstarszych Kodeks Baltazara 
Behema zawierający przywileje 
i statuty miasta Krakowa z po­
czątku XVI wieku. Ten ostatni 
zawiera bardzo wiele pięknych 
ilustracji przedstawiających sce­
ny z życia ówczesnych cechów 
miejskich.

Również Oddział Starych Dru­
ków może pochwalić się wieloma, 
niezwykle cennymi zabytkami. 
Wymieńmy kilka z nich: A więc

tylko w Bibliotece Jagiellońskiej 
można zobaczyć jeden z najstar­
szych inkunabułów (druk sprzed 
1500 roku) z oficyny Jana Gu­
tenberga. Jest to „Baibus Johan­
nes: Catholico.n” (1450). Tylko 
Jagiellonka posiada najstarszy 
druk krakowski: Almanach na 
rok 1474. Jest to kalendarz ścien­
ny astronomiczne - astrologiczny. 
Z druków późniejszych, ale nie­
mniej cennych, wymieńmy pier­
wsze wydanie wspomnianego już 
dzieła Kopernika. „Raj duszny” 
w tłum. Biernata z Lublina — 
najstarszą książkę w języku pol­
skim (ok. 1530), pierwsze wydania 
„Zwierciadła” Reya, Psałterza 
Dawidowego, Fraszek i innych 
pism J. Kochanowskiego, czy 
pierwsze czasopismo polskie 
„Merkuriusz Polski” (1661).

JAGIELLONKA W CYFRACH
Data powstania: 1364 rok (łą­

cznie z Uniwersytetem).
Nowy gmach ukończono w 1939 

roku, kubatura ogólna . budynku 
71,532 m sześ., magazyny mają 
8 pięter o łącznej powierzchni 
ponad 9 tys. m, kw.

Ogólna ilość książek wynosi 
ponad 1 milion jednostek opra­
cowanych i. ok. 260 tys. nieopra- 
cowanych.

Samych rękopisów ponad 10 
tys. (największy zbiór w Polsce).

Najstarszych druków (sprzed 
roku 1500), 3.348 woluminów.

Czasopism ok. 178. tys. wolu­
minów.

Ogólna długość półek w maga­
zynach wynosi ok. 50 km.

Czytelnia Główna posiada 2)9 
miejsc, 651 m kw, powierzchni 
(31.5 X 17,5 m).
Księgozbiór Czytelni ok. 25 
tys. woluminów.

SKĄD TYLE KSIĄŻEK?
Jeden z pierwszych inwentarzy 

w Bibliotece przeprowadził je­
den z jej dyrektorów, wybitny 
bibliotekarz polski J. S. Band- 
tkle (ck. reku 1820). Wówczas to 
Biblioteka liczyła 39.532 druki i 
1956 rękopisów. Tenże sam dy­
rektor Band-tkie założył katalog 
i po raz pierwszy udostępnił 
zbiory dla szerszego ogółu czytel­
ników.

Kolejnym dyrektorem, który 
przyczynił się wybitnie do po­
większenia księgozbioru był Ka­
rol Estreicher (lata 1869 — 1905). 
Według statystyk z roku 1880 
zbiory liczyły już wówczas — 
156589 wóluminóy w 201.831 to­
mach. Karol Estreićłier, który 
prżez 37 lat był dyrektorem Ja­
giellonki potrafił przy pomocy 8 
pracowników i kilku oddanych 
książce przyjaciół (m. in. księ­
garz Józef Friedlein, pisarze 
Asnyk i Bliziński) w sposób im­
ponujący powiększając zbiory je­
dnocześnie je porządkować i ka­
talogować. W tym' też czasie 
wprowadzono w Galicji tzw. za­
sadę egzemplarza obowiązkowe­
go dzięki czemu większość dzieł 
dostawała Biblioteka bezpłatnie 
jedynie wybitnie kosztowne ku­
pując ze zniżką.

Dziś zbiory powiększają się co­
dziennie o kilkadziesiąt pozycji.

JAK CZYTAC?
Imponujący jest sposób wypo­

życzania książek do Czytelni. 
(Oczywiście każdy czytelnik mo­
że wypożyczać książki do domu, 
lecz ze zrozumiałych względów

wielu najcenniejszych azieł nie 
wypożycza się poza obręb Bi­
blioteki). Otóż z Księgozbioru 
Czytelni korzysta się na miejscu 
w ten sposób, że księgarz na­
tychmiast po wręczeniu rewersu 
podaje książkę na stolik. Nato­
miast książki z magazynu trzeba 
zamawiać. W tym celu wypąłnia 
się rewers, wrzuca do specjalnej 
skrzynki, która opróżniana jest co 
godzinę (o pełnej godzinie). Re­
wers wędruje do sprawdzenia do 
katalogu, a stąd windami (Biblio­
teka Jagiellońska posiada je-ie.l 
z najnowocześniejszych gmachów 
bibliotecznych w Polsce) do ma­
gazynu. Po odnalezieniu na pół­
kach magazynowych książki ró­
wnież przy pomocy windy wra­
cają do Czytelni. Cała procedu­
ra trwa równą godzinę.

Czy trzeba być studentem, aby 
korzystać z Biblioteki?

Otóż nie! Z Biblioteki korzy­
stać może każdy kto ukończył 13 
lat i potrafi wylegitymować się 
dowodem osobistym lub leg ty- 
macją służbową. Wówczas otrzy­
muje się kartę biblioteczna upo­
ważniającą do korzystania z po­
mieszczeń i zbiorów B bl.otekl.

Oczywiście korzystający są 
przede wszystkim studentami. W 
roku akademickim 1353-50 w 
Czytelni Głównej było ponad 130 
tys. odwiedzin, a łącznie z inny­
mi Czytelniami (Czasopism, Zb! 
rów Specjalnych i Prac. Nauki) 
— 127.201.

Wśród Czytelników korzystają­
cych z Czytelni Głównej było 
ponad 100.0 studentów UJ, blisko 
300 studentów innych uczelni o- 
raz ok...300 osób nie będących 
studentami.

PERSPEKTYWY
Mówi dyrektor Biblioteki dcc. 

dr Jan Baumgart: „Głównym na­
szym kłopotem jest brak miejsca 
dla czytelników. Datuje się on 
już od 10 lat. Dlatego już w 1953 
opracowaliśmy pierwszy memo­
riał wnioskując o rozbudowę 
gmachu. Obecnie w związku z 
600-leclem Uniwersytetu sprawa 
rozbudowy Biblioteki weszła już 
w fazę końcową. Opracowano 
projekt wstępny rozbudowy, któ­
ry został przyjęty przez KOPI w 
Min. Szkolnictwa Wyższego. Roz­
budowa Biblioteki odbędzie się w 
2 etapach. Pierwszy mieści się w 
inwestycjach z okazji Jubdeuszu 
UJ tj. w latach 1961—33. W tym 
etapie zostanie dobudowane nowe 
skrzydło w kierunku zachodnim, 
a kubatura budynku powiększy 
się o ok. 10 tys. m sześć. Dzięki 
tomu Biblioteka zyska ok. 20) 
miejsc czytelniczych. Etap drugi 
— perspektywiczny,. przewidzia­
ny około roku 19.(5 to .D.ido.va 
całkiem nowego gmachu. Na. ra­
zie cieszymy się z etapu pierw­
szego, który częściowo zapobieże 
tłokowi w magazynach, a w po­
ważnym stopniu rozładuje trud­
ności z pomieszczeniem Czytel­
ników”.
CO JESZCZE PRZYGOTOWUJE 

BIBLIOTEKA Z OKAZJI 
COO-LEOIA UJ?

— Wiele wydawnictw. Między 
innymi l-tomową „Historię Bi­
blioteki Jaglelloń-k:ej”.

■ Nasza miła „mp" dodaje: A tak­
że przewodnik po Bibliotece, któ­
ry jeśli wyjdzie spowoduje, że 
takie reportaże jak Pański nie 
będą wcale potrzebne...

JANUSZ BUDZYŃSKI

po szHoinum ozuionKU
Zadźwięczały dzwonki w 

dwudziestu ośmiu tysiącach 
szkół. Ponad 6 milionów dzieci 
i młodzieży rozpoczęło naukę. 
Jaka powinna być szkoła wy­
chowująca dzieci, kształtują­
ca młode pokolenie? Wiele się 
mówi o potrzebie unowocześ­
nienia programów szkolnych, 
o dostosowaniu nauki do po­
trzeb epoki lotów kosmicz­
nych. ,

Oto kilka charakterystycz­
nych głosów prasy, przedsta­
wicieli władz szkolnych, peda­
gogów:

Jednym z zasadniczych pro- 
b’emów jest sprawa pogłębie­
nia oddziaływania wychowaw­
czego szkoły w kształtowaniu 
światopoglądu naukowego; 
szczególną uwagę trzeba 
zwrócić na zagadnien!e laic­
kiego wychowania młodzieży, 
uzbroić ją w światopogląd 
naukowy, w całą humani­
styczną wiedzę o życiu, czło­
wieku, świecie.

Na ten temat mówi Hen­
ryka Sadowska dyrektor­
ka szkoły nr 17 w Krakowie, 
szkoły, która zdobyła sobie

miano jednej z najlepszych w 
województwie.

— Na życzenie Towarzy­
stwa Szkoły Świeckiej i kil­
kuset osobowej grupy rodzi­
ców otworzono. przed dwoma 
laty przy ul. Bogatki szkołą 
świecką. Rok szkolny rozpo­
częło 400 dzieci. Dzisiaj mamy 
ich 1200 i są kłopoty z po­
nd eszczeniem wszystkich, cho­
ciaż szkoła jest bardzo obszer­
na i nowocześnie urządzona.

W czasie dwuletniej dzia­
łalności szkoła zdobyła już 
bogate doświadczenia, ma nie­
mały dorobek.

Przede wszystkim praca z 
gronem nauczycielskim. Opie­
ra się na wzajemnej wymia­
nie poglądów, na dobrej pra­
cy organizacji partyjnej, na 
starannie przygotowanych ra­
dach pedagogicznych. Te 
wszystkie elementy kształtu­
ją światopogląd zwłaszcza 
młodych nauczycieli. Bowiem 
od postawy wszystkich wy­
kładowców zależy czy szkoła 
będz'e świecka, socjalistycz­
na, nie tylko z nazwy także z 
treści.

Po drugie — praca z rodzi­
cami. Prócz osobistych kon­

taktów, indywidualne rozmo­
wy dyrektorki szkoły i doś­
wiadczonych pedagogów z o- 
piekunami dzieci. Organizo­
wane są także staraniem To­
warzystwa Szkoły Świeckiej 
(którego ‘ Koło -szkolne liczy 
160 członków i bardzo owoc­
nie pracuje) pogadanki i pre­
lekcje zarówno dla rodziców 
jak i grona nauczycielskiego.

Wykładowcami sa asystenci 
Uniwersytetu. Także dyrek­
torka uzupełnia wywody fi­
lozoficzne pogadankami dla 
matek, przede wszystkim wy­
korzystując swoją wiedzę his­
toryczną. To da’e bardzo dobre 
rezultaty, rozwiewa wątpliwo­
ści, pozwala niejedno zrozu­
mieć.

Po trzecie — praca z dzieć­
mi. Nie tyhio w godzinach 
lekcyjnych. Szkoła wprowa­
dziła masowe godziny wycho­
wawcze, na których porusza­
ne są najrozmaitsze zagad­
nienia, wyjaśniane są proble­
my nurtujące młodzież. Ta 
metoda przyniosła bardzo do­
bre owoce, zbliżyła dzieci do 
sz.koły. Tylko wszechstronne 
działanie przynosi pożądane 
rezultaty. W szkole nr 17 jest

bardzo rozwinięte życie poza­
lekcyjne i pozaszkolne. Kom­
plety języków, rytmika, chór, 
zajęcia w Młodzieżowym Do­
mu Kultury — to wszystko 
wymaga od dyrekcji i nauczy­
cieli dużego wkładu pracy, 
ale też i rezultaty sa widocz­
ne. A to przecież największa 
nagroda dla pedagogów.

Dwuletnią działalnością, u- 
miejętnością postępowania 
szkoła zdobyła sobie wielki 
kredyt zaufania. Gdy pytam 
o tajemnice sukcesów, dyrek­
torka Henryka Sadowska od­
powiada:

„Przede wszystkim odpo- 
w'ednl dobór ludzi, odpowied­
ni dobór materiałów i takt, 
jeszcze raz takt, mogą tylko 
zapewnić dobre wyniki nau­
czania i wychowania w na­
szych szkołach”:

Czego życzymy z nrwm ro­
kiem szkolnym wszystkim 
nauczycielom, uczniom i ro­
dzicom.

JACEK ŻUKOWSKI
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JAN ADAMCZEWSKI

W CIENIU
Głośna ze skandali małżeńskich aktorka Liz Ta; 

lor spędziła wakacje w Grecji podróżując często gę. 
sto wraz ze swym mężem na grzbiecie osiołków. Gdj 
porównano zdjęcie jej pleców ze zdjęciem artystycz­
nym wykonanym w jej ojczystym kraju, wyszło po- 
dobno na jaw, że Liz do artystycznych zdjęć pożyczj 
plecy od... modelek. Oto dwa „piecowe” fotosy.

CADYKA
Z BOBOWEJ
Młodym n?c Już dziś ta nazwa 

nie mówi, ale każdy czło­
wiek w starszym czy śred­

nim wieku w Polsce zna ją i łą­
czy w pewne określone pojęcie. 
Bobowa — to miasteczko (a mo­
że raczej wieś?) rozsławione zo­
stało przez słynnego cadyka, 
dzięki któremu też powstało po- 
jęcie-określenie: cadyk z Bobo­
wej, oznaczające męża statecz­
nego, mądrego, o dociekliwym u- 
myśle. Do cadyka jeszcze wróci­
my, a tymczasem parę słów o 
samej Bobowej.

Wprawdzie na dworcu kolejo­
wym wypisano „Bobowa — mia­
sto" — ale cóż to za miasto! Za­
padła dziura, ukryta głęboko w 
jednej z dolin Pogórza Karpac­
kiego. W 1931 roku, liczące wów­
czas 2 tys. mieszkańców, miaste­
czko straciło prawa mio'-' !e., Po 
wojnie miało szanse.je c „yskać, 
ale skrupulatni i biedni zarazem 
bobowianie szybko wyliczyli, że 
dojdą wtedy takie i siakie po­
datki komunalne a w zamian 
mogą mieć zamiast GRN aż MRN. 
Skórka nie warta wyprawki — 
szybko więc zrezygnowali z miej­
skich ambicji I tak jesteśmy 
sławni w całej Polsce — powia­
dają. — Któż nie zna słynnego 
cadyka z Bobowej, a któż nie 
słyszał o legendarnych „końskich” 
wyczynach pana generała Wie­
niawy Długoszowskiego? Czyż 
trzeba więcej?!

Jestem tylko ciekaw, jaką dro­
gą jeździł pan generał do swego 
majątku w Bobowej? Dzisiejsza 
droga jest nie najgorsza, ale tyl­
ko do granic województwa, a 
tam dalej — zęby szczękają na 
samo wspomnienie. A tymcza­
sem pan generał bywał w Bo­
bowej parę razy do roku. Zjeż­
dżali się tu starzy wojacy, aby 
przy kieliszku słynnej sądeckiej 
śliwówki wspominać legionowe 
dzieje. Po kilku dobrych „ko­
lejkach” pan generał wychylał 
toasty na balkonie I piętra, na 
który wjeżdżał konno po szero­
kich pałacowych schodach.

Przyszła wojna, sanacyjna 
śmietanka rozpłynęła się we 
wrześniowych podmuchach. Zo­
stały natomiast hektary — 300. 
Dzisiaj bobowianie chwalą sobie 
generała: — Dobrą ziemię miał, 
szkoda tylko, że tak mało. Przy­
dałoby się więcej. Codziennie 150 
ludzi tłucze się pociągami do 
Gorlic, Tarnowa czy Sącza,, by 
zarobić parę złotych. Te właśnie 
miasta stały się dla mieszkańców 
Bobowej metropoliami, w któ­
rych stykają się ze światem 
i w których mogą zarobić. 
Dlatego też co energiczniejsi e- 
migrują do ■ większych miast i 
tylko raz do roku, na letnie wa­
kacje, przysyłają swe dzieci w 
rodzinne okolice, bo ładnie tu i 
powietrze doskonałe...

Cśrodsk ruchu ariańskiego

A przecież i Bobowa miała 
kiedyś swe dni sławy i chwały. 
Jak chociażby i te, kiedy to Zy­
gmunt Bobowski na czele cho­
rągwi rycerskiej ruszał „za roz-
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kazefn” Króla Jegomości pod 
Grunwald. Kilka tygodni temu 
Gromadzka Rada Narodowa u- 
czciła ten moment uroczystym 
odsłonięciem pamiątkowej tabli­
cy.

Mimo więc kompletnego nie­
mal upadku miasteczka żywa 
jest tu pamięć o sprawach, które 
działy się, wieleset lat temu. 
Ilu np. dziś ludzi w Pojsce wie, 
że obok Rakowa także i Bobowa 
była niegdyś żywym ośrodkiem 
ruchu ariańskiego? Arianie mie­
szkali na zamku bobowskim, któ­
re to zamczysko, mimo że samo 
obronne, miało jeszcze na wszel­
ki wypadek tunelowe połączenie 
ze szczytem Góry św. Wawrzyń­
ca, jako że czasy nie zawsze były 
Arianom sprzyjające. Na szczy­
cie’ tejże góry stał ariański ko­
ściółek i z niego również była 
możliwość ucieczki przez tunel 
pod rzeką Białą w kierunku Bu­
kowca. W razie napaści i rozru­
chów można było tędy ujść z 
życiem.

Ostatni z Radziwiłłów

Obok, w zabudowaniach fol­
warcznych, mieszka syn ostatnie­
go właściciela zamku — Janusz 
Ramult. Ten stary już 80-letni 
człowiek pracuje tak, jak całe ży­
cie, na roli. Jego historia jest 
zresztą zupełnie niezwykła i war­
to ją tu przytoczyć. Ponieważ od 
młodości nie mógł zgodzić się 
on ze swym ojcem — panem na 
Jeżowie — przeniósł się na fol­
wark, gdzie żył, mieszkał i pra­
cował razem z innymi chłopami. 
Gdy przyszła władza ludowa, 
chłopi wydzielili mu w czasie re­
formy rolnej z majątku jego oj­
ca 5 ha ziemi na własność. Jest 
to chyba jedyny w Polsce wy­
padek, by ziemią z reformy ob­
darzono syna dziedzica.

Zamek dziś już niezamieszka­
ły stoi pusty i czeka na czyjeś 
zmiłowanie. Jeszcze dwa lata te­
mu zaglądali tp jacyś konserwa­
torzy i architekci, „zwaliła się” 
nawet cała delegacja z Warsza­
wy.

Tragedia Żydów bobowskich

A historia współczesna?
Lato 1942 roku stało się naj­

tragiczniejszą kartą w historii 
miasteczka. Jednego dnia otoczy­
li je SS-mani w stalowych heł­
mach ze sforą psów. Przez ich 
kordon nikt się nie mógł prze­
drzeć: Żydów, których mieszkało 
tu bardzo wielu, wypędzono z 
domów na rynek. Tam następo­
wała selekcja, nie wiadomo zre­
sztą po co robiona, gdyż i tak 
wszystkich załadowano na cię­
żarowe wozy i wywieziono w o- 
kolice Goriic — na masową 
śmierć. Przez wiele godzin star­
cy, kobiety, dzieci klęcząc w sło­
necznym skwarze, oczekiwali na 
śmierć. Następnego dnia miaste­
czko wyglądało jak martwe. Tyl­
ko wiatr roznosił po rynku setki 
modlitewnych rzemyków — tfi- 
linów.

Sławnego cadyka — cudotwór­
cę Ben Zioń Halberstamma wraz 
z całą rodziną hitlerowcy wy­
wieźli do Lwowa i tam rozstrze­
lali. Nie mieli odwagi dokonać 

tej zbrodni na miejscu w Bobo­
wej. Z tego sławnego rabinackie- 
go rodu ocalał tylko jeden syn, 
który jest dziś rabinem w Ame­
ryce.

Walki o Bobową

Koniec wojny nie oznaczał je­
szcze spokoju dla miasteczka. 
Miejscowy działacz Ludwik Wie­
czorek opowiada mi z dumą, że 
właśnie Rada Państwa przyzna­
ła mu Krzyż Kawalerski Orderu 
Odrodzenia. Polski. Ludwik Wie­
czorek był w latach 1915—47 prze­
wodniczącym komisji do spraw 
parcelacji. Tamte lata to dalsza 
tragiczna karta w historii mia­
sta. Pańskie watahy trzy razy 
zdobywały Bobową. Rozbrajano 
posterunki milicji, włamywano 
się do zabarykadowanych do­
mów. Za wszelką cenę chciano 
cofnąć kolo historii. Z ostatniego 
napadu Wieczorak wyszedł z 
połamanymi nogami i rękami 
oraz z kulą w żebrach. Reforma 
rolna jednak została przeprowa­
dzona i chłopi otrzymali ziemię. 
Najbardziej jeszcze dziś boli 
mnie ta polska kula — mówi 
Wieczorek.

Takie to były dzieje miastecz­
ka z Karpackiego Pogórza. Bu­
rze minęły i dziś życie toczy się 
tu wątłym, leniwym strumycz­
kiem. Po zarobek -jeździ się 
daleko, bo na miejscu jest tylko 
jedna spółdzielnia „Koronka”, 
która nie może wszystkim zape­
wnić Chleba. Ma tu podobno pow­
stać wytwórnia przetworów owo­
cowych, ale decyzja w tej spra­
wie każę na siebie już długo 
czekać. Tymczasem owoce z 
miejscowych ogromnych sadów 
wozi się daleko do przetwórni, 
jakby nie można było przerabiać 
ich na miejscu na kompoty i 
dżemy.

Jest jednak w dzisiejszej Bo­
bowej coś, co mimo wszystko 
pozwala mieć nadzieję na to, że 
kto wie czy nie spełnią się ma­
rzenia bobowian i czy ich mia­
steczko nie wróci jeszcze na szer­
szą widownię. Bobowa ma dziś 
1300 mieszkańców i oprócz za­
wodowej szkoły koronkarskiej, 
kształcącej fachowców dla spół­
dzielni „Koronka” ma również — 
słuchajcie! słuchajcie! — liceum 
ogólnokształcące! I to jakie! Zje­
żdża się tu młodzież po naukę 
z całej bliższej i dalszej okolicy, 
bo liceum znane jest z wysokiego 
i dobrego poziomu. Świadczą o 
tym zresztą listy nadchodzące z 
różnych wyższych uczelni do dy­
rekcji' liceum. Jak chociażby ten 
z politechniki Poznańskiej, który 
zawiadamia, że absolwent li­
ceum, student X, jest prymusem 
wydziału mechanicznego i jako 
najlepszy student tego wydziału 
otrzymuje najwyższe stypendium, 
że jest zdolny, sumienny, zdyscy­
plinowany.

Ta ■ właśnie młodzież jest dziś 
całą nadzieją Bobowej. Wpraw­
dzie rozjeżdża się po kraju i 
raczej nie wraca do rodzinnych 

I stron, ale tutejsi mieszkańcy wie­
rzą, że przecież niektórzy wrócą 
i oddadzą swą wiedzę i talent 
sprawie przywrócenia zapomnia­
nego przez współczesnych mia­
steczka do życia.

Butelkowa poczta
Jedyną w swoim 

roazaju pocztę butel­
kową posiadają dwie 
wysepki indonezyj­
skie: Palan i Nadine. 
Statki kursują mięt- 
dzy obu tymi wysep­
kami raz w tygodniu. 
Listy musi więc z 
konieczności przewo­
zić ...morze. Co dwa­
dzieścia cztery godzi­
ny notuje się na je­
dnej wyspie przy­
pływ morza, na dru­
giej odpływ — krót­
ko mówiąc fale kur­
sują od brzegu jed­
nej wyspy do drugiej 
przewożąc na swych 
grzbietach korespon­
dencję w zakorkowa­
nych butelkach.
Słoneczne okulary 
są bardzo stare

Używali ich jeszcze 
3300 lat temu farao- 
,nowie • egipscy oraz 
ich najbliżsi, rodzina 
i dostojnicy. Przeciw, 
słoneczne okulary 
były wówczas ogrom­
nym luksusem. O tak 
starej historii, dziś 
na codzień używa­
nych ciemnych szkieł, 
dowiedzieli się ucze­
ni otworzywszy i 
zbadawszy grobowiec 
faraona Tut-Anha- 
mona. Jedyny egzem­
plarz faraońskich o- 
kularów przeciwsło­
necznych znajduje 
się obecnie w londyń­
skim Muzeum Naro­
dowym.
Niezwykły sposób

Podobno wynale­
ziony został niezwy­
kły sposób polowania 
na lisy. Zwierzęta 
zwabia się na dźwię­
ki wydawane przez 
zające. Dźwięki te 
nadają myśliwi z... 
taśmy magnetofono­
wej.

Hora — traktory
W Związku Ra­

dzieckim wyprodu­
kowano traktory któ­
re mogą pracować 
parami — z tym je­
dnak że tylko jeden 
obsługiwany jest bez­
pośrednio przez czło­
wieka. Drugi nato­
miast sterowany jest 
z pierwszego zdalnie, 
drogą radiową. Może 
pracować w odległo­
ści 100 metrów od 
pierwszego.
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Gruźlica 
przeciw rakowi? 
Bardzo niezwykłą 

hipotezę wysunęli 
ostatnio uczeni. Idea 
nie jest nowa. Choro­
bę można zwalczać 
przy pomocy innej 
choroby. Tak postę­
puje się na przykład 
w wypadku syfilisu, 
stosując przeciwko 
niemu malarię. Były 
również podejmowa­
ne próby ratowania 
zarazkami gruźlicy 
ludzi zagrożonych ra­
kiem. Gruźlica w 
wieku podeszłym nie 
jest chorobą bardzo 
groźną. natomiast 
rak zupełnie wynisz­
cza organizm. Użycie 
więc gruźlicy przeciw 
rakowi byłoby w za­
sadzie możliwe. 
Oczywiście muszą 
zostać przedtem 

przeprowadzone 
szczegółowe doświad­
czenia.

Nowe filmy
Zakupiliśmy za­

granicą nowe obrazy 
Interesująco zapo­
wiada się premiera 
Eugeniusza Oniegina 
— reżyserii Tichomi- 
rowa. Poza tym ze 
Związku Radzieckie­
go otrzymamy „Białe 
noce” Iwana Pyrie- 
wa. Z Anglii nadej­
dzie „Złodziej z Ba­
gdadu” ze słynnym 
nie żyjącym już ak­
torem Konradem 
Veidtem, a także 
„Księga dżungli”.

Nie niszczą drzew
W niektórych krajach, aby nie niszczyć starycl 

drzew, gdy istnieje konieczność przeprowadzenia lini 
telefonicznej, ogrodnicy preparują w koronach drzew­
nych specjalne otwory przelotowe, co ukazuje nasz< 
zdjęcie.
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Elektryczny zegarek
Ten zegarek na rękę napędzany jest elektryczności 

z małego akumulatora. Akumulalorek ładuje się rs 
na rok. Drobna ale interesująca nowość techniczna.

„Kochajmy się’4
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Ten nowy film komediowy z Marilyn Monroj 
wszedł już na ekrany amerykańskie, ale recenzje 1 
nim są deść wstrzemięźliwe. Oto aktorka Monroe V 
tym filmie śpiewająca piosenkę. Obok niej występuj 
tancerz Kelly i pieśniarz Bing Crosby.
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Ekstramikroskop
W Czechosłowacji 

skonstruowano nowy 
typ mikroskopu elek-' 
tronowego który po­
większa badane 
przedmioty już nie 
setki tysięcy razy 
lecz milion razy.

Nowe tańce
Paryż lansuje no­

we tańce salonowe — 
grecki i brazylijski. 
Podobno mają się 
stać one sensacją se­
zonu jak niegdyś 
rock, calypso i cha- 
cha.
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„Klucz"’
Film produkcji angielskiej zrealizowany przez 

reżysera Carola Reeda wg powieści „Stella” Jan 
de Hartoga. W męskiej roli głównej występuje 
znany narn z filmu „Piknik” — William Holdcn, 
a jego partnerką jest Sophia Loren. Tym razem 
jest to jej rola charakterystyczna, ujawniająca 
pewne możliwości aktorskie dotychczasowej 
gwiazdy oglądanej u nas w kreacjach nie wy­
magających zbytniego talentu. Poza tym — Tre- 
vor Hovard i Oscar Homolka.

Szklane motocykle
W Anglii produku­

je się już seryjnie 
motocykle których 
rama i części mecha­
niczne kryte są szkla­
ną masą niezwykle 
lekką i oczywiście 
nietłukącą się. Po­
kryty taką masą mo­
tocykl łatwo się 
zmywa I nie traci 
swej oryginalnej bar­
wy na słońcu jak 
wszystkie lakierowa­
ne metale.

Kolorowy talk
Nowa moda dla..; 

niemowląt. W Pary­
żu sprzedaje się w 
drogeriach talk w ko­
lorach. Niebieski dla 
chłopców, czerwony 
dla dziewczynek. 
Działanie tego pudru 
jest oczywiście takie 
samo jak zwyczajne­
go białego talku.

Zastrzyki 
aspiryr.owe

Lekarze francuscy 
wprowadzili do lecz­
nictwa aspirynę w 
zastrzykach. Działa w 
tej formie podobno 
skuteczniej i nie ni­
szczy żołądka. To o- 
statnie zarzuca się 
często aspirynie pa­
śnikowej. Zastrzyki 
aspirynowe są dożyl­
ne. Brr...

Cynizm
Von Braun — o- 

becnie amęrykański 
rakietolog — dawniej 
jeden z twórców V2 
oświadczył niedawno: 
>,Mam wiele głębo­
kiego współczucia dla 
ofiar ataków V2. Ale 
przecież ofiary były 
po obu stronach 
frontu. Wojna jest 
wojną”.

Awantura
Ten film włoskiego reżysera d. Anłonioniego 

o młodzieży uważany jest za „trudny” ale bar­
dzo interesujący. We Francji cieszy się on du­
żym powodzeniem. Oto bohaterowie: Gabriel 
Fcrzetti i Lea Massari.

Wkrótce rozpoćzną się obcho­
dy aOO-lecua prasy poisK.ej, 

pierwszy bowiem tygodnik pol­
ski ukazał się 3 stycznia 1661 
roku. Był to „Merkuriusz Polski 
órdynaryjny dzieje wszystkiego 
świata w sobie zawierający dla 
informacji pospolitej”. W tej 
dzledzinie-druku pism nowin- 
karskich i wydania pierwszego 
stałego czasopisma wyprzedzamy 
wiele krajów Europy. Ciekawie 
wyglądają pierwociny prasy na 
świecie. Można się ich doszuki­
wać gdzież by indziej jak nie w 
głębokiej starożytności.

W starożytnej Babilonii histo­
rycy zapisywali codziennie wy­
darzenia publiczne, o których 
mogli się dowiadywać obywate­
le. Jest to prawzór pierwszej a- 
gencji informacyjnej. Grecka 
Agora grała niemałą rolę jako 
centrum wszelkich nowinek. W 
Rzymie istniały oficjalne instytu­
cje, które trudniły się udziela­
niem nowin. Za czasów Cezara 
powstają „acta diurna” czyli'co­
dzienne sprawozdania, z których 
dowiadujemy się o pracach se­
natu, pogrzebach, pożarach, eg­
zekucjach, konkursach, o ludziach 
długowiecznych, o narodzinach, 
mianowanych rządowych, zaba­
wach publicznych itp. Acta 
diurna można więc uznać za po­
przedniczkę prasy współczesnej.

Wiadomości z fryzjerni
W późniejszych czasach, jesz­

cze przed pojawieniem się prasy 
najpierw pisanej a potem dru­
kowanej, źródłem nowin byli 
obcy podróżni, których Galilej­
czycy niemal gwałtem zatrzymy­
wali, aby od nich dowiedzieć 
czegoś nowego. Zaciężni wojsko­
wi uczynili sobie nawet z opo­
wiadania o wojnie niezłe żrociio 
zarobkowe. Również pielgrzymi 
powracający z podróży na 
Wschód, trubadurzy i trujyerzy, 
kuglarze jarmarczni, aktorzy mu- 
sieli odpowiadać na setki pytań 
rozciekawionej publiczności, dla 
której byli jedynym źródłem 
wiadomości.

Wiadomości dostarczali rów­
nież nauczyciele i studenci wra­
cający ze studiów za granicą, da­
lej woźni sądowi i uniwersytec­
cy. Za Ludwika XiV istniały już 
biura informacyjne, które trud­
niły się zbieraniem: wiadomości 
z takich źródeł jak listy i nowi­
ny od krewnych i znajomych. 
W II poi. XVII wieku poczęli 
się organizować nowinkarze. Ak­
ces do tego Stowarzyszenia zgło­
sili nawet fryzjerzy uzasadniają­
cy swe pretensje tym, że podczas 
golenia szlifuje się wiadomości 
i opatruje komentarzem. Z tych 
potrzeb społeczeństwa poszuku­
jącego wiadomości zfodziło się 
dziennikarstwo.

W pierwszej epoce swego roz­
woju czasopisma ograniczały się 
do podawania czytelnikom naj­
nowszych wiadomości a za ich 
zwiastunów uznaj e się szereg 
druków, które pojawiły sie po od­
kryciu Nowego Świata. Były to 
jednak pisma nieperiodyczne. W 
republice weneckiej wywieszano

w miejscach publicznych ,,noti- 
zie scritte” (pisane wiadomości). 
Za czytanie ich płaciło się opła­
tę zwaną „gazetta” (nazwa drob­
nej monety). Odtąd utarła się 
dla pisma periodycznego głównie 
dziennika nazwa gazety. Regu­
larnie prasa poczęła s.ę pojawiać 
w wieku XVtI.

5C0 tys. słów na minutę
Współczesny czytelnik, zwłasz­

cza w wielkich metropoliach 
świata, otrzymuje co parę go- 
dz.n najświeższe wiadomości z 
najodleglejszych zakątków świata. 
Dzieje się to. dzięki świetnej or­
ganizacji sieci korespondentów i 
wprzęgnięciu na usługi prasy 
najnowszych wynalazków jak 
radio, telefon, telegraf, samolot, 
dalekopisy. Walka o szybkość w 
dostarczaniu wiadomości trwała 
od początku pojawień.a się pra­
sy. Dzienniki angielskie nie szczę­
dziły wydatków dla pobicia kon­
kurencji. Dziennik „Times” np. 
płacił kurierowi 2 tys. franków 
za każdą podróż z Marsylii do 
Calais w 66 godzinach plus 50 
franków premii za każdą zao­
szczędzoną godzinę. Chodź.ło mu 
o to, by otrzymać o kilka go­
dzin wcześniej najnowsze wiado­
mości z poczty indyjskiej niż 
królewska poczta w Londynie. 
To też angielska prasa pobijała 
swym pośpiechem prasę konty­
nentalną. Na ogół jednak z szyb­
kością w dostarczaniu wiadomo­
ści było nie zbyt wesoło. Wiado- 

. mość o ścięciu Ludwika XVI po­
dał „Dięner Diarium” w 16 dni po 
wypadku, o bitwie pod Lipskiem 
w 7 dni, o bitwie pod Jeną w 
miesiąc. „St Petersburger Zei- 
tung” w ogóle nie zauważyło ko­
ronacji Napoleona I a o głośnej 
bitwie pod Waterloo powmdomdo 
swych czytelników po dwu ty­
godniach. •

Dzisiaj dysponujemy w prze­
kazywaniu wiadomości olbrzy­
mim aparatem technicznym. Wy­
naleziono takie urządzenia jak 
dalekopis, telefoto i teletypeset- 
ter. W lipcu 1951 r. uruchomiono 
prototyp dalekopisu, który może 
przekazywać 600 słów na minutę 
gdy w roku 1953 można było o- 
siągać zaledwie 150 słów na mi­
nutę. W roku 1959 uruchomiono 
elektronowy dalekopis, który 
nadaje już 3000 słów na mi­
nutę. co równa . się 50-krotnej 
prędkości normalnego daleko­
pisu stosowanego przez agen­
cje prasowe i 20-krotnej pręd­
kości potocznej rozmowy. Istnie­
je teoretyczna możliwość osiąg­
nięcia w ciągu naibliższych lat 
prędkości pisania 500 tys. słów 
na minutę. Wówczas można by 
książkę o objętości 300 stron na­
dać dalekopisem w niespełna... 
pół minuty a treść 8 stronicowej 
gazety w ciągu 4 — 5 sekund. 
W celu szybkiego otrzymania ma- 
triałów od dziennikarza z różnvch 
stron świata produkuje się elek­
tronowe przenośne maszyny do 
pisania, które pozwalają kore­
spondentowi przekazywać repor­
taże lub inne materiały bezpo-

średnio do sekretariatu redakcji 
s.r.ego pj.sma w c.ągu Kilku in_- 
nut. Te wynalazki pozwolą na­
dawać szybciej wiadomości od 
radia, zwłaszcza gdy zostania 
wprowadzony inny rewelacyjny 
wynalazek Datoscope. u est to ma­
szyna elektronowa do składania 
oparła na zasadr.cn tetetypeset te­
ru jednakże bez użyć a czcio­
nek metalowych. Na przeszko­
dzie stoi jak na razie wy­
soka cena. Datoscope będzie 
połączony z elektronowym da­
lekopisem znajdującym się na 
drugiej półkuli. W chwili urucho­
mienia dalekop:su Datoscope za­
czyna składać tekst przed chwi­
lą przekazany bez udziału pracy 
ludzkiej.

Wartość starych „szpargałów'’

Życie dziennika trwa kilkana­
ście godzin. Pewna ilość egzem­
plarzy każdego pisma wędruje 
do bibliotek, gdz.e zestaje, jak s.ę 
to mówi, dli potomności. Gazetą 
bowiem jest świadkiem czasów, 
w których żyjemy. Z upływem 
dni, tygodni i lat staje , się nie­
ocenionym dokumentem historii, 
zdarzeń, obrazem obyczajów spo­
łeczeństwa, zbiorem dziwnych 
nieraz i ważnych szczegółów za­
mierzchłej przeszłości". Czerpie z 
niej obficie historyk, badający 
dawne dzieje, socjolog i wycho­
wawca, zbierający doświadczenia 
wieków, porównujący zwyczaje 
narodu, jego klas. Wielu pisarzy 
i beletrystów studiuje pi)n"e 
dawną prasę, która jest dla nich 
nieocemoną skarbnicą dla przy­
szłych książek. Istnieją na całym 
świecie olbrzymie zbiornice pism 
ze wszystkich stron świata i we 
wszystkich . językach. Polska 
znajduje się pod tym względem 
w bardzo niekorzystnej sytuacji. 
Jej zbiory uległy zniszczeniu 
podczas rcznych wojen i klęsk. 
Wielu ludzi nie docenia starych" 
„szpargałów”, które odkrywa na 
sŁrychach po dawnych pokole-" 
niach. Ileż nieocenionych mate­
riałów można by przekazać do 
bibliotek, gdyby społeczeństwo 
zdawało sobie sprawę z warto­
ści starych gazet. Prasa jest nie­
mniej cennym dokumentem jak 
książka. Mimo że wychodzi w 
pokaźnej ilości egzemplarzy, nie 
każdy egzemplarz zostaje prze­
chowany. Pierwsze powojenne n’- 
smo stołeczne „Życie Warszawy” 
nie posiada kompletu swego wy­
dawnictwa mimo że od pierw­
szych numerów minęło zaledw’e. 
kilkanaście lat. To też jako fa’-t 
niezwykły należy zanotowam że 
pierwsze czasopismo polsk"e Mer­
kuriusz sprzed 300 l’t zaehow"?ó 
się w paru niekompletnych zbio­
rach w Warszawie, Krakowie i 
Gdańsku, 200 lat temu bowiem 
Jan Aleksander Gorczyn wspól­
nie z Włochem Hierommem Pi- 
noccio poczęli wydawać pierwsze 
polskie czasopismo. Tę piękną 
rocznicę będziemy obchodzili w 
przyszłym roku.

Serwatkowy 
szampan

Szampan z... ser­
watki produkuje 
spółdzielnia mleczar­
ska w Kielcach. Nie 
próbowaliśmy. Nie 
mamy pojęcia jak 
taki szampan smaku­
je. W każdym razie 
informujemy. Chyba 
warto spróbować 
podczas jakiegoś o- 
kazyjnego pobytu w 
Kielcach.
Łacina 

niepotrzebna?
Na uniwersytecie 

oksfordzkim w Anglii 
odwołano zarządzenie 
nauczania języka ła­
cińskiego jako obo­
wiązkowego przed­
miotu. Natomiast 
projektuje się wpro­
wadzić obowiązkową 
naukę języką rosyj­
skiego.

Rodzina Whiteoaków w telewizji
"Schorowana autorka popularnej i u nas po­

wieści ... o rodzinie Whiteoaków — Mero dc la 
Roche oświadczyła, że nie będzie pisała dal­
szych części cyklu. Natomiast sprzedała swe 
dzieło do realizacji telewizji kanadyjskiej. Oto 
Mero de la Roche.
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Huragan „Donna”
Oto ulice nowojorskie po przejściu straszli­

wego huraganu , Donna”. Spustoszenia uczynił 
ten wicher na całym amerykańskim wybrzeżu.

S T A
CIEKAWE 
WYNIKI 

ANKIETY

Jakie poglądy ntają w Polsce.
ludzie na temat naszej sy­

tuacji demograficznej, a w 
szczególności co sądzą o roz­
miarach przyrostu naturalne­
go, o kwestii regulacji urodzin, 
o stosowaniu środków anty­
koncepcyjnych? Na podstawie 
pewnej ankiety przeprowadza­
nej przez Ośrodek Badania 
Opinii Publicznej przy Pol­
skim Radiu, można stwierdzić, 
że zaledwie 20 proc, ludności 
naszego kraju da się zaliczyć 
do zdecydowanych, bezkom­
promisowych zwolenników 
dużego przyrostu naturalnego, 
przy czym w większości wcho­
dzą tu w grę rodziny wielo­
dzietne o niskim poziomie wy­
kształcenia.

Czyżby zatem Cała niebaga­
telna reszta — jak sugeruje 
ankieta — bo aż 80 proc, lud­
ności, opowiadała się za ogra­
niczeniem przyrostu? Wątpić 
w to każą choćby aktualne 
również przecież niebagatelne 
cyfry tego przyrostu. Ale nie 
zapominajmy, że być zwolen­
nikiem ograniczenia liczby 
urodzin a dawać temu wyraz 
własnym przykładem to rze­
czy, które nie muszą iść ze 
sobą w parze. W każdym razie 
to brzmi zgoła rewelacyjnie, 
że naw,et 65 proc, wierzących 
uczestników ankiety, a 59 
proc, stale praktykujących de­
klaruje się po stronie prze­
ciwników wysokiego przyro­
stu naturalnego. Trzeba je­
dnak w tym miejscu dodać — 
co również ma swoją wymo­
wę, że pochodzą oni głównie z 
dużych miast, z rodzin bez­
dzietnych względnie małodzie- 
tnych. Aż 60 proc, ankietowa­
nych. to zwolenn:cy ustawy o 
przerywaniu ciąży

Idźmy dalej. Aż 55 proc, za­
pytanych o to nie sprzeciwia 
się stosowaniu środków an­
tykoncepcyjnych, a tylko 22 
proc, występuje przeciwko ze 
względów religijnych. 77 proc, 
uważa, że o liczbie dzieci w 
rodzinie winna decydować sy­
tuacja materialna rodziców. 
70 proc, kobiet zamężnych wy 
raża pogląd, że wielodzietność 
ujemnie odbija się na stopie 
życiowej społeczeństwa w 
stosunku do wszystkich zapy­
tanych odsetek ten wynosi 53 
proc.

Cyfry te brzmią chyba zu­
pełnie jednoznacznie i świad­
czą że wymogi życia w kwe­
stii tak istotnej, jak planowa­
nie rodziny, znajdują coraz 
silniejszy oddźwięk w umy­
słach i sumieniach, naszych o- 
bywateli.
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PSYCHOZABAWA

ZACHCIANKI
Czy wiesz czego ci bardzo potrze­

ba?
Chyba tak. Ale dla pewności od­

powiedz rzetelnie na pytania testu, 
zsumuj punkty i przeczytaj ocenę 
w odpowiedniej rubryce. Powodze­
nia!
1. Czkawka: punkty

a) masz czasami 2
b) dokucza cl często 4
c) nie dokucza ci nigdy 1

2. Dziecko:
a) jest źródłem radości 4
b) ciężarem 1
c) czym jest, zależy od okoliczności i

3. Pech:
a) prześladuje dę stale S
b) nigdy *
c) raz masz szczęście raz pecha 4

4. Ślimaki:
a) budzą wstręt 4
b) czasami są nawat mile 2
c) są cl zupełnie obojętne 1

5. Harcerze:
a) brzmi jak „żołnierze" 4
b) dobre określenie I
c) dlaczego nie „zuchy” 4

5. Liczba 13:
a) przynosi cl szczęście 1
b} jest nieszczęśliwa >
c) nie ma specjalnego znaczenia 4

7. Ołówek:
a) strugasz nożem S
b) używasz „strugaczkl" 4
c) piiszesz długopisem T

8. Upiory:
a) to bzdura 4
b) wierzysz, że je 'widziano i
c) nie masz zdania w tej sprawie 1

9. Morze Czarne:
obciąłbyś, tam żyć stale 4.
b) nie byłoby ci nad nim dobrze 2
c) dobre na jeden urlop 1

19. Szafa z książkami:
a) nie potrzebujesz I
b) uważasz za ważny mebel 3
c) wystarcza cl regał I

11. Urlop;
a) wykorzystałeś świetnie 1
b) miałeś marny 2
c) w ogóle nie wykorzystałeś 0

12. Filmy krajowe:
a) oglądasz chętnie 4
b) nudzą cię S
c) są dobre 1 złe ł

29, 34, 39, 43, 48 punktów:

£

Kłopoczesz się byle drobiazgami 
czy głupstwem. Nie przejmuj się tak 
— a życie ułoży Ci się lepiej i 
selej.

26, 30, 35, 40, 47 punktów:
Potrzeba ci robota, który automa­

tycznie spełniałby każde twoje ży­
czenie. Mógłbyś wtedy urządzić so­
bie wygodne życie, pielęgnując swe 
zamiłowania do spokoju i lenistwa. 
Wprawdzie masz już kogoś, kto od­
czytuje twe zachcianki z oczu, ale 
pamiętaj, że cierpliwość ma także 
granice.
25, 31, 36, 44, 49 punktów:

Potrzebujesz ciepła i pieszczoty. 
Ponieważ serce o którym marzysz, 
jest dla ciebie zimne. Zwróć się ku 
komuś innemu.

28, 33, 38, 42 1 45 punktów:
Ludzie czują się dobrze w twoim 

towarzystwie. Dlatego stale masz 
gości nie wiesz co to jest spokój. 
27, 32, 37, 41, 46 punktów:

Pragniesz wiedzieć co mówią 1 
myślą sąsiedzi. Twoja chęć dowia­
dywania się o wszystkim jest 'trochę 
niebezpieczna, gdyż lubisz czasami 
być niedyskretnym.

opracował
JERZY MACHLOWSKI
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Człowiek rozporządzający zdol­
nością rozróżniania kolorów, 
nie jest w stanie wyobrazić so­

bie świata bez barw. Skłonny jest 
przypuszczać, że i świat zwierzę­
cy widzi swoje otoczenie w róż­
nokolorowych obrazach. Tak jed­
nak nie jest.

Barwą to pojęcie trudne do o- 
kreślenia. Reagowanie na kolory 
nie łaitwo zbadać i wyjaśnić. 
W istocie swej żaden przedmiot 
nie posiada koloru: wchłania 
białe, codzienne światło i odbija 
tylko jakąś cząstkę słonecznego 
widma. Tak np. zielone liście 
drzew wchłaniają wszystkie bar­
wy widma, prócz zieleni, która 
odbija się. To czyni je zielonymi 
dla naszych oczu.

Wśród ludzi Istnieje po­
kaźna liczba daltonistów, u któ­
rych występuje brak „przewodu” 
zielonego, względnie czerwonego. 
Dlatego u całego szeregu zwie­
rząt, posiadających budowę oczu 
podobną do człowieka, stwierdzo­
no brak tych drobnych elemen­
tów, które gwarantują rozróżnie­
nie kolorów.

ŚWIAT
BIAŁEGO I CZARNEGO

Bardzo trudno ustalić, czy 
zwierzę rozróżnia kolory, gdyż 
nie wiadomo, czy reaguje na ko­
lor, czy też stopień jaskrawości 
lub bieli przedmiotu. Niemniej 
można powiedzieć, że prawie 
wszystkie ssaki, z wyjątkiem 
mąłp, nie odróżniają kolorów. 
Źyją one w święcie białego 1 
czarnego, ze znaczną domieszką 
szarych odcieni. Potrafią często 
uchwycić różnicę w intensywno­
ści koloru czarnego, białego lub 
szarych odcieni, co często pro­
wadzi entuzjastów zwierząt do 
błędnego wniosku, że np. psy od­
różniają kolory. Tymczasem wię­
kszość ssaków, według ich naro­
wów, zaliczyć można do gatun­
ku zwierząt nocnych, względnie 
zmierzchowych: wychodzą ze 
swoich „mieszkań” o zmierzchu, 
kiedy świąt traci barwy, po­
grąża się we mgle i jest oświe­
tlony słabym światłem księżyca.

Zresztą i ludzie oglądają je­
dnokolorowe filmy, które nie 
rażą swoją monotonią. Większość 
gazet 1 magazynów do niedawna 
ilustrowano jednokolorowymi 
zdjęciami, które przyjmowaliśmy 
jako przedstawienie świata real­
nego. Zwykły rysunek ołówkiem

On spędził wiele lat w Australii,
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CZY ZWIERZĘTA 
ODRÓŻNIAJĄ 
KOLORY

wydaje się nam naturalny i ży­
wy.

Tak więc, mimo naszej pasji 
do kolorów i barw, brak icn 
odczuwamy znacznie łagodniej, 
niżby się nam mogło wydawać.

TORREADOR BEZ
CZERWONEGO PŁASZCZA

Psy, koty, króliki, szczury, ko- • . 
■nie, owce, a nawet byki nie od­
różniają kolorów — przynaj­
mniej w ludzkim rozumieniu 
tego słowa. W Hiszpanii, w ce- • 
lach opracowania najlepszej te­
chniki walki z bykami, przepro­
wadzono szereg doświadczeń, 
mających wykazać reagowanie 
zwierząt na kolory. I chociaż 
wyjaśniło się, że ani jeden byk 
nie był w stanie odróżnić koloru 
czerwonego i nie zareagował na 
kolor czerwony, klasyczny ubiór 
torreadora pozostał jako spuści­
zna bogatej tradycji. Torreado­
rzy doskonale zdają sobie spra­
wę, że nie kolor płaszcza, lecz 
wykonywane ruchy pobudzają 
zwierzę do walki. Rozjuszone, 
rzuca się do ataku, bez względu 
na kolor płaszcza.

Większość ssaków, z wyjątkiem 
małp, nie odróżnia kolorów. Dla 
ssaków charakterystyczne są 
kolory sierści: żółtawo - szary, 
brązowy, czarny. Niekiedy wy­
stępuje również kolor biały, bę­
dący naturalną ochroną zwierzę­
cia przed otoczeniem. Bardziej 
jaskrawe kolory u niektórych 
zwierząt — są wynikiem sztucz­
nego skrzyżowania (np. u psów) 

lub stanowią kolor ochronny na­
byty w warunkach wcześniejsze­
go, innego środowiska.

JASKRAWE UPIERZENIE
— GWARANCJĄ POWODZENIA

Jaskrawe upierzenie wśród 
ptaków odgrywa poważną rolę, 
szczególnie w okresie parzenia 
się. Samice lgną do strojnisiów 
samców. Stanowi to zarazem do­
wód rozróżniania jaskrawych 
kolorów. Ptaki dobrze widzą 
żójte, czerwone, zielone i poma­
rańczowe odcienie. Kolor niebie­
ski dostrzegają gorzej, ponieważ 
występuje u nich rzadziej ja­
skrawo niebieskie upierzenie. 
Nieliczne tylko ptaki (sojka, zi­
morodek, papuga-makao) odróż­
niają kolor fioletowy o bardzo 
intensywnej barwie.

Ciekawym eksperymentom 
poddano kury domowe. Rozsypa­
no przed nimi ziarno oświetlone 
różnymi kolorami. Kury wydzio­
bały ziarnka czerwone, zielone i 
żółte, nie dotykając wcale nie­
bieskich. Stąd wniosek, że kury 
nie widzą koloru niebieskiego. 
Nic dziwnego, nie mają na ogół 
do czynienia z pokarmem o ko­
lorze niebieskim.

Niestety, żadnych poważnych 
doświadczeń nie przeprowadzono 
dotychczas z kameleonem, zmie­
niającym tak często barwę swo­
jej skóry. Istnieje jednak praw­
dopodobieństwo, że i on rozróż­
nia kolory.

RYBY
Pewne gatunki ryb, np. okoń, 

pstrąg, piskorz i ciernik posia­
dają zdolność rozróżniania'wca­
le bogatej skali kolorów. Usta­
lono ponadto, że ryby, obdarzo­
ne zdolnością zmieniania kolo­
rów swego ciała, zależnie od o- 
kolicznośc; w jakich się znajdu­
ją, potrafią również odróżniać 
kolory. Rybom podawano pokarm 
zabarwiony na kolor żółty, po­
marańczowy, zielony i brązowy. 
Z odróżnianiem pokarmu w tych 
kolorach nie miały .wielkiego 
kłopotu.

PSZCZOŁY
Najwięcej doświadczeń prze­

prowadzono na pszczołach. Roz­
mieszczono w kształcie szachow­
nicy nieduże kwadraty z szare­
go papieru (o różnych odcieniach 
lecz jednakowym natężeniu) z 
niebieskim kwadratem pośrodku. 
W każdym kwadracie znajdowa­
ło się korytko na pokarm, ale 
tylko w niebieskim było poży­
wienie. Po pewnym czasie pszczo­
ły nauczyły się trafiać tylko do 
niebieskiego kwadratu. AJe kie­
dy kwadrat niebieski zastąpio­
no czerwonym, nie potrafiły od­
różnić koloru czerwonego od sza­
rego. Pszczoły są ślepe na kolor 
czerwony. Żyją w święcie niebie­
skich, fioletowych i żółtych od­
cieni.

MOSKITY WOLĄ KOLOR 
CZARNY

Owady rozróżniają z reguły 
kolory, chociaż u różnych ga­
tunków zdolność ta ulega znacz­
nym wahaniofn. Najlepiej orien­
tują się w kolorach owady o do­
brze rozwiniętych tzw. oczach 
fasetowych (duże oko składa się 
z szeregu malutkich oczek). Pier­
wsze miejsce zajmuje tutaj świ­
tezianka, dalej idą pewne gatun­
ki much i motyli. Zwykła mucha 
odróżnia doskonale kolor nie­
bieski, nie lubi go i unika.

W stanie Oregon (USA) przepro­
wadzono doświadczenie, w któ­
rym wzięło udział siedem osób 
ubranych w odzież o różnych ko­
lorach. W ciągu pół minuty czar­
na odzież zwabiła najwięcej, bo 
aż 1449 moskitów, następnie bia­
ła — 520.

Opracował
MIKOŁAJ KUPLOWSKI



ADAM HOLLANEK

POSŁUCHAJMY
FACHOWCÓW
Pamiętam jaki niepokój I na­

tychmiastowe gorące sprzeci­
wy wywołała sprawa zmiany ru­
chu w wąskich uliczkach kra­
kowskiego śródmieścia. Wydział 
Komunikacyjny stanął pod prę­
gierzem opinii publicznej. Zna­
lazły się natychmiast dziesiątki 
superfachowców, którzy z. mniej­
szą lub większą złośliwością i po­
gardą dla „urzędników zza biur­
ka” wytykali kardynalne błędy 
nowego systemu. Ale owi urzęd­
nicy po bohatersku nie ugięli się, 
wytrzymali w milczeniu najgor­
sze ataki. Powiedzieli sobie zape­
wne tak — ze sprawami komu­
nikacji w mieście mamy do czy­
nienia nie od dziś, „siedzimy” w 
tych sprawach ód lat, od lat pra­
cowaliśmy nad stworzeniem naj­
dogodniejszej metody poruszania 
się pojazdów po mieście, spró­
bujmy czy zda egzamin. Tak so­
bie zapewne powiedzieli, zatkali 
uszy i... Tu, moi drodzy, muszę 
stwierdzić, że wbrew pesymisty­
cznym przypuszczeniom — wy­
grali. Ludziska na własnej skó­
rze stwierdzili: o ileż teraz bez­
pieczniej jest przekraczać jezd­
nię na skrzyżowaniach Rynek — 
Anny-Wiślna, lub Szczepańska —• 
Sławkowska — Rynek. Przed­
tem groził przechodniowi atak 
pojazdów ze wszystkich niemal 
stron. Teraz, gdy wąskimi naroż­
nymi uliczkami auta mogą tyl­
ko wpływać do Rynku, łatwo 
skoncentrować uwagę na jednym 
tylko kierunku, no i uniknąć ka­
tastrofy. Po co więc były wszy­
stkie narzekania i ostrzeżenia, 
zanim nowy system został wy­
próbowany? Za . co krzyczano na 
wytrzymałych urzędników z ko­
munikacji? Jak wyglądają ci, co 
zrzędzili? Oczywiście nie ma i nie 
może być w żywym, rozwijają­
cym się środowisku miejskim — 
a takim niewątpliwie jest Kra­
ków — idealnej metody rozwią­
zania zagadnień ruchu kołowe­
go t pieszego. Moim zdaniem 1

Ach, głuptasku, ja ci tylko chciałam o-powiedzieć jak się opaliłam tia urlopie.

NOWOŚCI FILATELISTYCZNE^
STULECIE POLSKIEGO 

ZNACZKA POCZTOWEGO
Związek Filatelistów Polskich 

w Oświęcimiu planuje zorga­
nizowanie w październiku br. 
wystawy filatelistycznej z okazji 
100-lecia Polskiego Znaczka Pocz­
towego. Organizatorzy przygoto­
wują z tej okazji atrakcje: stem­
pel okolicznościowy Stulecia i 
wystawy oraz 2 ozdobne koper­
ty — jedna w kolorze czarnym, 
a druga dwubarwna.

*

Jak już informowaliśmy rów­
nież, w Nowym Sączu odbyła 

się wystawa filatelistyczna^ na 
której — oprócz ciekawrych zbio­
rów — uraczono miłośników zna­
czków pocztowych wieloma wy­
dawnictwami. Można było zaopa­
trzyć się w karnety z całą se­
rią lub pojedynczymi znaczkami 
Stulecia, w specjalne koperty i 
kartki ilustrowane z widokami 
Nowego Sącza oraz uzyskać oko­
licznościowe stemple, których 
było dwa.

*
C taraniem Komitetu Orgnniza-. 

, cyjnego Obchodu 100-lecia 
Polsk eao Znaczka Pocztowego, 
ukaże się w październiku cieka­
wa publikacja pt. „Bawi... uczy... 
kształci...”. Książka zawiera bo­
gactwo wiadomości o filatelistyce 
i jest przeznaczona przede wszys­
tkim dla młodzieży. Zawiera ona 
ni- in. takie rozdziały jak: fila­
telistyczna geografia, emisje zna­

nie tylko moim ale mnóstwa 
osób, które o to pytałem, ta, któ­
rą zastosowano, zdała swój wstę­
pny egzamin.

Nie myślcie jednak, że zamie­
rzam w tym felietonie zajmować 
się szczegółami komunikacji. 
Mam zaufanie do fachowców i 
wierzę, że poprawią istniejące 
jeszcze błędy. Rzecz przedstawio­
na powyżej była dla mnie jed­
nak tylko pretekstem, tylko 
przykładem do omówienia szer­
szych problemów. Mawiał przed 
wojną Boy - Żeleński, że „dyle- 
tantyzm zabija Polskę”. Kraj 
nasz przez wiele lat cierpiał na 
brak fachowców i wiele tracił 
przez to, że do załatwiania waż­
nych spraw, wymagających przy­
gotowania i kwalifikacji, brali 
się chętni — pierwsi z brzegu. 
Wojna jeszcze pogorszyła sytua­
cję. Bezlitośnie przetrzebiła sze­
regi nielicznych i tak specjali­
stów. Otworzyło się szerokie pole 
dla działalności dyletanckiej. Ale 
zaczęły działać szkoły i wyższe 
uczelnie, a ludzie nabierać za­
częli doświadczeń, specjalizować 
się. I oto wychowaliśmy fachow­
ców. To prawda, ciągle jeszcze 
nie mamy ich pod dostatkiem 
(gospodarka nasza rozwija się 
wielkimi skokami) ale jest ich 
sporo. W społeczeństwie jednak 
tkwi nadal kompleks dyletantyz- 
mu i często staje na przeszko­
dzie słusznym i koniecznym prze­
mianom. Gdy tylko grupa osób 
obznajomiona dobrze z jakąś 
dziedziną wprowadza jakąś no­
wość, jak powiedzmy owi spe­
cjaliści od komunikacji w Kra­
kowie, zaraz znajdują się całe 
plejady oponentów. Ci oponen­
ci „są lepiej poinformowani”, 
„lepiej obznajomieni”, „oni zro­
biliby to inaczej”. Zamiast za­
wierzyć fachowcom, wysuwają 
natychmiast swoje teorie i teo- 
ryjki, niepokoją i wichrzą, stwa­
rzając w ten sposób nieopisany 

czków pocztowych, początki fila­
telistyki, dzieje znaczka’ tema­
tyczne zbiory filatelistyczne, wy­
miana znaczków z filatelistami 
różnych krajów i ?n.

Jest to jakby rodzaj małej en­
cyklopedii wiedzy o filatelistyce, 
która niewątpliwie znajdzie się 
u każdego początkującego kolek­
cjonera znaczków pocztowych.

GRODY I TWIERDZE 
NA ZNACZKACH

Poczta czechosłowacka przygo­
towała nową serię 8 znaczków, 

obierając za tematykę emisji 
zamki Czech i Słowacji. Znaczki 
wykonane zostały jednobarwnie 
techniką rotograwiurową o roz­
miarach części obrazowej 19X23 
mm. Całej serii nadano jednolitą 
formę.

Warto dodać, że .w Czechosło­
wacji ukazało się w różnych e- 
misjach ną przestrzeni lat 1918— 
1959 ogółem 17 znaczków z obra­
zami zamków, w tym 7 znacz­
ków, przedstawiających zamki 
Pragi i Bratysławy.

A oto wartości wydanych ostat­
nio znaczków:

5 hal. — Trenczyn (niebiesko-flole- 
towy)

10 hal. — Bezdez (czarny)
20 hal. — Kost (brązowo-crerwony)
30 hal. — PernStejn (zielony)
4(K’hal. — Kremnleky Ilrad (brunat­

ny)
60 hal. -— Karlśtejn (czerwony) 

3,00 Kcs — Smolenice (fioletowy) 
1.6Ó Kcs — Kokorin (niebieski) 

galimatias. A czy nie lepiej by 
było poczekać, sprawdzić czy no-, 
wość istotnie dobrze funkcjonu­
je, a potem dopiero krytykować. 
Kontrola społeczna jest, oczy­
wiście, rzeczą konieczną i zdro­
wą, jednakże musi być właśnie 
kontrolą to znaczy sprawdza­
niem, przekonywaniem się o ja­
kości wprowadzonej innowacji, 
a nie krytykanctwem opartym 
na proroctwach, lub jednostko­
wym widzi mi się. Niech zapa­
nuje u nas autorytet fachowo­
ści. A stworzymy go nie tylko 
przez nieustanne dokształcanie 
łudzi we wszystkich dziedzinach. 
Tej pracy właśnie dokonujemy. 
Mamy już świetnych fachowców 
wyrabiających w fabrykach pre­
cyzyjne narzędzia i automaty, 
mamy specjalistów budowy okrę­
tów7, cale rzesze doskonałych ar­
chitektów, lekarzy, uczonych, 
mamy coraz lepiej wykwalifiko­
waną kadrę milicji (sięgając zno­
wu po przykład komunikacyjny 
muszę stwierdzić z przyjemnością 
kolosalną poprawę w kierowaniu 
przez milicję ruchem na skrzy­
żowaniach krakowskich). Zrobi­
liśmy w dziedzinie specjalizacji 
potężny krok naprzód. Trzeba 
aby i świadomość społeczna za 
tym krokiem nadążyła, żebyśmy 
bardziej wierzyli i ufali fachow­
com, ostro tępiąc przy tym wszel­
kie objawy dyletanctwa i brako- 
róbstwa. Machina społeczna w 
naszej epoce jest niezwykłe 
skomplikowana. Podejmowanie 
decyzji dotyczących nawet skro­
mnych, codziennych spraw, ta­
kich choćby, jak przykładowa w 
tym felietonie komunikacja, wy­
maga długich doświadczeń i stu­
diów, wymaga także próby ży­
cia. Od czynników wydających 
decyzję należy więc wymagać 
głębokiej rozwagi i fachowości, 
nie żądając jednak od nich na­
tychmiastowego, gorączkowego 
działania. Ze swej strony społe­
czeństwo powinno się wykazać 
dojrzałym spokojem i cierpliwo­
ścią. Inaczej obie strony będą 
cierpieć i w końcu niczego nie 
dckażą.

Jeśli zmęczył Was trochę ten 
mój felieton — wyjdźcie z domu 
i przejdźcie się po pięknych uli­
cach tego miasta, naocznie 
stwierdzając, że ruch choć coraz 
większy nie jest jednak coraz 
niebezpieczniejszy, lecz przeci­
wnie. Taka przechadzka poprze 
słuszność mego przykładu komu­
nikacyjnego a co za tym idzie i 
wszystkich dalszych moich wy­
wodów. A jeśli przyznacie mi 
choć odrobinę racji, będę napra­
wdę zadowolony, że nie pisałem 
na darmo. A więc?

Powyżej reprodukcja pełnej 
serii zamków czeskich i słowac­
kich..
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Wznowienie poszukiwania 
za kosmicznym glejtem

Mgr Józef Pryliński stał tuż 
przy mnie. Natchniona twarz 

entuzjasty nagle skamieniała w 
misterium oczekiwania. Więc nie 
na próżno od tamtego pamiętne­
go dnia 21 stycznia 1959 r. przez 
półtora roku wiernie i niestru­
dzenie snuł marzenia o wydoby­
ciu glejtu kosmicznych wędrow­
ców zrzuconego z latającego 
spodka w dziesięciometrówą głąb 
portowego basenu w Gdyni. Więc 
nie zaprzepaścił się jego zapał 
przekonania ludzi o doniosłości 
sprawy, udział w montowaniu 
poparcia władz portu gdyńskiego, 
a wreszcie osobiste uczestnicze­
nie w pracach związanych z kon­
trolą zawartości chwytaków przy 
bagrowaniu mułu! Właśnie teraz, 
w sierpniu, przystąpiono do no­
wych poszukiwań.

Coś pośredniego między west­
chnieniem zawodu a zwycięskim 
„eureka!” wydobyło się z ust 
marzyciela wówczas, gdy tajem­
niczy łup wydarty wódzie odsło­
nił sie dość wyraźnie: była to o- 
ciekająca wodą metalowa rura 
wielkości człowieka, gruba jak 
słup telegraficzny.

— Komin okrętu — powiedział 
spokojnie Władysław Kuczyński, 
dźwigowy z portu.

Mgr Pryliński zamachał ręka­
mi. Za chwilę był już przy nim.

— Pomóżcie przewrócić — po­
wiedział cicho. — Czyż nie wi­
dzicie?

— Komin okrętu — powtórzył 
ktoś beznamiętnie.

Bliższe oględziny komina nie 
wykazały w jego wnętrzu ani li­
stu od kosmicznych przybyszów 
ani żadnej innej rzeczy spoza na­
szej planety.

Ogień tonie w morzu 
i świecgca kula nad Gdynig

Ludzi, którzy przed świtem 
21 stycznia 1959 r. spostrzegli, 
że w przyrodzie dzieje się coś 
niezwykłego, można podzielić na 
dwie grupy: jedni widzieli na 
niebie, fascynujący świetlny o- 
biekt, a drudzy — pracownicy 
portu gdyńskiego — upadek ogni­
stej kuli w wodę.

21 stycznia 1959 r. Jan Blok, 
pracownik zarządu portu gdyń­
skiego, złożył meldunek w Ko­
mendzie MO w Gdyni, że o godz. 
5. zauważył „zlatujący z nieba 
przedmiot dużych rozmiarów, 
który zrobił się czerwony i z szu­
mem wpadł do Basenu Polskie­
go”. Odległość od zjawiska nie 
przekraczała 15 m.

Jan Roczyński opisuje zjawis­
ko z innej płaszczyzny:

„Pracowałem z pięcioma kole­
gami w ładowni. O efekcie 
świetlnym nic nie wiem. Nato­
miast dosłyszałem dziwny 
dźwięk. Jesteśmy obyci z chrzę­
stem żelaza i łoskotem pracują­
cych maszyn, ale ton odgłos przy- 
minał zgrzyt wywołany silnym 
tarciem dwóch metalowych 
przedmiotów. Trwało to krótko. 
Wrażenie było przejmujące”.

Tę relację potwierdzili wspom­
niani koledzy Roczyńskiego. Je­
den z nich, Tadeusz Mikusiński, 
wzbogacił ją o spostrzeżenie 
przenikliwego świstu, poprzedza­
jącego zgrzyt.

Dwaj dźwigowi uzupełnili o- 
braz upadku tajemniczego ciała. 
Stanisław Kołodziejski widział 
czerwono świecący przedmiot 
nieokreślonego kształtu, który 
płonąc zanadł w głąb basenu; 
woda gwałtownie zafalowała. 
Władysław Kuczyński jeszcze 
bardziej konkretyzował obserwa­
cję. Według niego zagadkowy 
przedmiot miał w przybliżeniu 
metrową długość i owalny kształt. 
Początkowo różowy, poczerwie­
niał zbliżając się do tafli wod­
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nej. Po upadku trysnęła dwume­
trowa fontanna.

Niemniejszym dziwem było u- 
kazanie się nad Gdynią w tym sa­
mym dniu, prawie w tym samym 
czasie — świecącego obiektu, któ­
ry długo utrzymywał się na nie­
bie i z tego względu nie mógł być 
meteorem, odłamkiem pocisku, 
przedmiotem zrzuconym z samo­
lotu, balonu, latającego spodka 
bądź innego aparatu poruszające­
go się w powietrzu.

Sprecyzowanie momentu wy­
stąpienia tego zjawiska nastrę­
czało więcej trudności: przesuwa­
ło się wolno po niebie, więc ob­
serwatorzy w różnych punktach 
miasta podziwiali je w niejedna­
kowym czasie. Fenomen zwrócił 
uwagę tych, którzy podążali do 
pracy: inni widzieli go przez okna 
swoich mieszkań. Przypuszczalna 
liczba świadków sięga tysięcy. 
Osobiście rozmawiałem z kilku­
nastoma, co pozwoliło mi skon­
frontować sprzeczne szczegóły i 
ustalić właściwy obraz wydarze­
nia. Podaję typową wypowiedź, 
uzyskaną od T. Sobusiaka z Orło­
wa:

,.21 stycznia o godzinie 5.40 sze­
dłem do pociągu. Nisko na niebie 
zauważyłem świecącą kulę wię­
kszą od Księżyca w pełni, poma­
rańczową, otoczoną .mgiełką — ta­
ką bladoróżową aureolą. Wyda­
wało sie, że stoi nieruchomo nad 
gimnazjum przy ul. Gdańskiej. 
Przez chwilę pomyślałem, że to 
Księżyc. Podpadło mi jednak, iż 
nie mógłby być tak jaskrawy. 
Później spojrzałem z peronu: ku­
la była już nad Gdynią. Wyglą­
dała tak samo, mogła znajdować 
się nad Wzgórzem Nowotki. Tor 
jej wiódł po prostej. Od pierwszej 
obserwacji upłynęło 7 minut.

Przytoczę jeszcze wypowiedź 
zdobytą półtora roku później, na 
dowód jak żywy jest w pamięci 
mieszkańców Wybrzeża tamten 
poranek. Rozalia Przybylska z 
Gdyni wspomina:

„O wpół do szóstej rano moje 
mieszkanie oświetlił silny blask. 
Z okna zobaczyłam rozpalone że­
lazo półtora metra długie i jakieś 
30 cm grube, unoszące się nad 
drzewem i reflektorem wieżo­
wym. Stało nad tą wieżą jakieś 5 
minut. Z zapartym oddechem i lę­
kiem patrzyłam co się stanie, aż 
wreszcie ruszyło, coraz szybciej 
zniżając się ukośnie ku Chłodni. 
Obiekt był nadal tak samo długi 
i jasno czerniony. Nie wydawał 
żadnego dźwięku. Tego dnia zięć 
przyniósł z portu wiadomość, że 
do basenu spadł ognisty przed­
miot. A wyśmiewali się ze mnie, 
że mi się coś przywidziało."

Uzyskane materiały pozwoliły 
zorientować się w przebiegu fe­
nomenu. Ukazał się nad Orło­
wem niecałe pół godziny po u- 
padku zagadkowego przedmiotu 
do Basenu Polskiego. Sprawiał 
wrażenie, poruszania się lotem 
kierowanym. Minąwszy śród­
mieście Gdyni, mniej więcej po 
40 minutach zniknął na zacho­
dzie, za pasmem lesistych wzgórz.

Ten lakoniczny opis nasuwa 
mnóstwo pytań i wątpliwości do­
tyczących charakteru zjawiska 
oraz szczegółów jego pojawienia 
się, lotu i zniknięcia. To samo 
dotyczy „basenowego” fenomenu 
oraz powiązania obu wydarzeń. 
Zresztą później sprawę jeszcze 
bardziej skomplikowało następne 
pojawianie się nad Gdynia i oko­
licą podobnych świecących kul 
(ostatniej — w bieżącym sezonie 
3. czerwca).
kj azajutrz po upadku „gościa z 
■ nieba” wielu mieszkańców 
Trójmiasta obeznanych z nurko­
waniem zgłosiło gotowość osobi­
stego udziału w skontrolowaniu

(Dokończenie na str. 8.)

zdarzenia str. 7
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ROZSTAJACH
starej, spróchniałej wierz­
bie przydrożnej od niepa­
miętnych już czasów mie- 
diabeł ze swą żoną. Było

W
szkał
to kochające się, bogobojne mał­
żeństwo. Diabeł sypiał w dzień, 
straszył po nocy, a jego żona 
dorabiała sobie bokiem jako 
czarownica.

Noc w noc, koło dwunastej

róg i szpon, a następnie 
patrzyła, jak kulejąc z 
oddalał się w stronę dro-

wiedźma zawiązywała diabłu sza­
lik na szyi, dawała mu manier­
kę z gorzałką, całowała go czu­
le w 
długo 
lekka, 
gi.

Psia
wielu 

to była służba. Od wielu, 
lat mąż jej straszył na

rozstajach, prószył Konie, wywra­
cał karety, wpędzał w bagna 
kolaski i chłopskie wozy. Nieraz, 
przy księżycu, podróżni 'widzie­
li, jego przygarbioną postać, 
powłóczącą jedną nogą. Bo sta­
ry to już był diabeł, reumatyzm 
łupał go w kościach, a w lewą 
nogę z końskim kopytem wla­
zła mu dokuczliwa podagra.

Nieraz, kiedy zgodnie z instruk­
cją miał w odpowiedniej chwili 
zaśmiać się szatańsko, jęczał 
tylko z cicha, bo dotknięte bo­
leścią kopyto rwało go akurat 
jak wszyscy diabli.

Okładała mu żona wiedźma 
kończynę wilczym łykiem i 
czarcim zielem, nacierała krzy­
że wywarem z wilczej jagody, 
ale to nic nie pomagało.

Kiedy się tak straszy po dro­
gach, noc w noc, przez tyle lat, 
to i niejednemu się człowiek 
przypatrzy. I diabeł nie był ślepy 
na zachodzące przemiany spo­
łeczne, na ciągły wzrost stopy 
życiowej, na postęp techniki i 
rozwój środków komunikacji.

Zniknęły z biegiem lat z dróg 
dworskie karoce, szlacheckie ko­
lasy i chłopskie furki. Coraz 
rzadziej spotykało się konie, tak 
podatne na wszelkie straszenie. 
Ich kwik, przerażone rżenie, 
Kvrzaski woźniców, trzask łama­
nych osi — wszystko to zaw­
sze najbardziej radowało serce 
starego diabła.

Coraz częściej natomiast poja­
wiały się na drodze dudniące 
traktory i pękate autobusy. Kie­
dy zatrąbiły z daleka, diabeł u- 

ciekal Jak oparzony, do na nic 
się tu nie zdawały jego miny i 
grymasy. Auta pędziły przed sie­
bie, na nic nie bacząc i wydmu­
chiwały prosto na niego kłęby 
śmierdzącego dymu, w którym 
nie było nic ze słodkiego zapa­
chu siarki.

Diabeł wracał do domu zmar- 
kotnialy, smutny i zadumany.

— Ale auto dzisiaj widziałem! 
— mówił, włażąc niezdarnie do 
wierzby — najnowszy model 
„Renaule Dauphine", zwany ,,Ca- 
ravelle”, karoseria we włoskim 
stylu Michelotti, Frua i Ghia, 
fantastyczny kształt aerodyna­
miczny i co za kolory, kobieto! 
Ech, mieć taki samochodzik!.. 
Gnałbym jak 'wszyscy diabli...

Innym razem mruczał: — Mó­
wili dziś ludzie na przystanku 
PKS-u, że na reumatyzm najlep­
sze szwajcarskie zastrzyki „Irga- 
piryna”... Ee, diabli by wzięli to 
twoje wilcze łyko!

Przestał też już marzyć o służ­
bowym przeniesieniu do piekieł, 
na magazyniera w kotłowni.

— Mieć taki telewizor — snuł 
głośno marzenia w deszczowe 
wieczory. — Przekręci się tylko 
gałkę, cyk, i film leci: „Nocą, 
kiedy przychodzi diabeł”, „Urok 
szatana”, „Czarci żleb”, „Dia­
belska przełęcz”, albo i opera 
jaka, „Faust” na przykład... „Sam 
czart prowadzi bal, prowadzi 
baal!”... Co tam telewizor,. wy­
starczyłoby radyjko mieć malut­
kie, „Eltrę” na tranzystorach... 
Pstryk — i uwertura! „Demon” 
Rubinsteina... „Posępny Demon, 

duch, wygnania, przemierzaj to* 
tem grzeszny świat... Tralalali— 
tralalala!!”

— Uspokój się! Ściany cien­
kie ludzie śpią! — mitygoiwała 
go czarownica.

Któregoś dnia spotkał diabła 
przykry wypadek. Kierowca „Sy­
reny” nie przyhamował w porę i 
biedny czart dostał się prosto 
pod koła. Umknął, skowycząc i 
ledwie dowlókł się do wierzby 
na rozstajach.

— Przeklęci kierowcy! A niech 
ich wszyscy diabli!... Ja im po- 
każę! Ja się jeszcze odegram! 
Popamiętają mnie!

Pewnego wieczoru zabrał ze 
sobą tobołek z odzieżą, parę 
ksiąg piekielnych i zniknął z 

domu. Daremnie wiedźma rozpy­
tywała się o niego u okolicznych 
diabłów', pracujących na wykop­
kach. Przepadł jak kamień w 
■wodzie.

Dopiero po roku przyszła o nim 
wiadomość, że jest w mieście. A 
wkrótce potem diabeł znów po­
jawił się na rozstajach.

Widziano go kilka razy w sa­
mochodzie, jak znienacka wypa­
dał z bocznej drogi, przeraźliwie 
trąbiąc, to znów pojawiał się 
nocą na szosie z oślepiającym 
światłem reflektorów, świecącym 
prosto w oczy przerażonym szo­
ferom, to znów jeździł lewą 
stroną szosy, zataczając podej­
rzane zygzaki...

Albowiem diabeł odegrał się! 
Zrobił prawo jazdy i został — 
kierowcą ciężarówki.

(Dokończenie na str. 7) 
dna basenu. Władze portowe zgo­
dziły się jednak wyłącznie na 
zawodowego nurka.

W południe, 29 stycznia, opuś­
cił się w dziesięciometrową głąb 
Bogdan Karczewski ze spółdziel­
ni „Nurek”. Poszukiwania nie 
dały żadnych rezultatów.

Następną próbę podjęła mary­
narka, która wprowadziła do 
akcji holownik „Tumak” wraz 
z ekipą nurków. I tym razem re­
zultat nie przekroczył bariery 
marzeń.

Do nowych poszukiwań, 6. lu- 
tego skierowano holownik H-ll 
z sześcioma marynarzami i rów­
nie liczną ekipą nurków. W trzy 
dni później do monotonnych te­
lefonicznych komend: „Józek w 
prawo, Józek w lewo” — kiero­
wanych pod wodę dołączyła się 
wreszcie odpowiedź nurka: „Wy­
chodzę. Znalazłem... takie coś”.

W atmosferze zrozumiałego 
podniecenia st. marynarz Józef 
Kaliński dowódca drużyny nur­
ków wyniósł na pokład H-ll — 
silnie skorodowany metalowy od­
łam. Przechodził z rąk do rąk. Ale 
nawet najbardziej skrupulatne 
oględziny nie umożliwiały fero­
wania wyroku. Było tylko jasne, 
że trofeum stanowi szczątek ja­
kiegoś przedmiotu sztucznie wy­
konanego. Zadawano sobie py­
tanie, czy jego obróbką kierował 
mózg i dłoń człowieka...

Upragniona zdobycz powędro­
wała do prof. Mindowicza, kie­
rownika Katedry Chemii Fizycz­
nej Politechniki Gdańskiej. Skład 
chemiczny znaleziska nie przy­
niósł rewelacji. Poza żelazem ja­
ko pierwiastkiem podstawowym, 
stwierdzono 0.42% manganu, 0.19 
węgla, po 0.034 fosforu i siarki 
oraz 0.01% krzemu. Ponadto prof. 
Mindowicż stwierdził stanowczo, 
że przedmiot przekazany mu do 
analizy znajdował się w wodzie 
morskiej co najmniej kilka mie­
sięcy.

Było to z pewnością rozczaro­
wanie, które jednak nie zakoń­
czyło wysiłków zmierzających 
do wyświetlenia tajemnicy dna 
Basenu Polskiego. Nie przestano 
bagrowania miejsca upadku, a 
ostatnio dojrzał do realizacji 
plan przeszukania wycinka dna 
w postaci kwadratu o boku 40 
m. Właśnie teraz sprawa zmierza 
do finału.

Nauka i... entuzjaści
Opieka oficjalnych czynników 

naukowych nad gdyńską zagad­
ką trwa dotychczas. Wymow­
nym jej dowodem była ostatnia 
wizyta adiunkta Zakładu Geologii 
i Muzeum Ziemi PAN dr Po- 
krzywnickiego. W czasie od 11 — 
19 lipca br. dokonał on naukowej 
inspekcji prac związanych z ba- 
growaniem basenu. Będąc wybitr 
nym meteorytologiem, dr Po-

zdarżenia str. 8

I
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krzywnicki rozpatrywał tajem­
nicze zjawisko jako upadek me­
teorytu. Ponowił zapewnienie, że 
wyznaczona przez PAN nagroda 
w wysokości 1000 zł za wydoby­
cie meteorytu zostanie wypłaco­
na szczęściarzowi spośród nur­
ków przeszukujących dno, skoro 
tylko wstępna analiza bądź same 
oględziny pozwolą określić kos­
miczne pochodzenie trofeum.

Entuzjaści niezwykłości,, rzecz­
nicy świata udziwnionego ich 
własną bujną i twórczą fantazją 
— burzą się przeciw meteoryto­
wej hipotezie. W niewytłumaczo­
nym. zjawisku uparcie dopatrują 
się ingerencji przybyszów z in­
nych planet. Czy mają szanse 
naukowej dokumentacji swoich 
domysłów na podstawie obserwa­
cji dalszych zjawisk?

Nowe zjawiska 
nad Gdańskiem

14 lutego 1959 r. wieczorem 
rozdzwoniły się telefony w gdań­
skich redakcjach i w Ludowym 
Obserwatorium Astronomicznym 
w Oliwie. Wielu ludzi donosiło 
o zauważeniu na niebie dziwnego 
zjawiska. Niektórzy kojarzyli je 
z fenomenem oglądanym w 

Była godzina 18.00. Dość wyso- 
w styczniu.
ko świecił Księżyc, a w odległoś­
ci kilku stopni kątowych od nie­
go przesuwał się powoli ku za­
chodowi nieznacznie mniejszy o- 
biekt kształtu elipsoidalnego. 
Wszyscy obserwatorzy zwrócili 
uwagę na jego barwę, zmienia­
jącą się w nieregularnych odstę­
pach czasu od pomarańczowej 
do ciemno czerwonej. Te zmiany 
odbywały się płynnie, poprzez 
cały wachlarz pośrednich odcie­
ni. Zjawisko było najlepiej wi­
dziane z Sopotu.

Sensacyjność całej sprawy po­
głębiła relacja inż. Mieczysława 
Jurewicza z Sopotu, który poro­
zumiał się ze mną następnego 
dnia.

— Wczoraj wracając pociągiem 
pośpiesznym z Warszawy — oś­
wiadczył mój rozmówca — byłem 

■ świadkiem niecodziennego zja­
wiska. O godzinie 22.36 na stacji 
w Tczewie, ja oraz mój nieznany 
współtowarzysz podróży, zauwa­
żyliśmy na niebie dziwny świe­
cący przedmiot w kształcie elipsy 
nieznacznie różniący się od ko­
ła. Był jaskrawo pomarańczowy, 
płynął ruchem falistym z lewej 
strony Księżyca w kierunku za­
chodnim. Żadną miarą nie mógł 
być balonem, a tym bardziej sa­
molotem”.

Oczywiście chodziło tu o dwa 
niezależne zjawiska, na co wska­
zuje odstęp czterech i pół godzi­
ny, odległość Sopotu od Tczewa 
oraz kierunek przesuwania się 
obiektów. W tym czasie zasięgną­
łem autorytatywnych informacji, 
że tamtego wieczoru nie został 
wypuszczony na Wybrzeżu Gdań­
skim żaden balon.

Następne analogiczne zjawi­
sko wydarzyło się 3 czerwca br. 
Krótko przed godziną 23 Kapita- 

_ nat Portu „Władysławowo alar­

mował pojawienie się na niebie 
intrygującego obiektu. Wzniesio­
ny 13 stopni kątowych nad hory­
zontem, był niewielki, ale oglą­
dany gołym okiem prezentował 
się jak tarcza, co można było 
wyraźnie stwierdzić przez po­
równanie z sąsiadującym Jowi­
szem. Użycie lornetki dwunasto- 
krotnie powiększającej ujawni­
ło ciekawe szczegóły. Przedmiot 
bardzo szybko wirował wokół osi 
(nieregularnie — okres obrotu 
wahał się od 9 do 20 sekund) pe­
riodycznie zmieniając barwę w 
amplitudzie od żółto-pomarań- 
czowej do ciemnowiśniowej. Pięć 
albo sześć świateł sprawiało wra­
żenie karuzeli w ruchu.

Równoczesnych spostrzeżeń do­
konano z Ludowego Obserwato­
rium Astronomicznego w Oliwie. 
Dyżurna pracowniczka mgr Wiś­
niewska zauważyła obiekt o go­
dzinie 18.00 i interesowała się 
nim aż do jego zniknięcia z pola 
widzenia po godzinie 3 nad ra­
nem. Oglądany z tego stanowi­
ska obserwacyjnego, znajdował 
się wysoko na niebie. Potwier­
dzając obrót sześciu kolorowych 
świateł dookoła wspólnej osi, 
mgr ■ Wiśniewska dorzuciła dal­
szy szczegół: przedmiot rzucał 
reflektorową smugę białego 
światła skierowaną do morza, 
niezależną od wirowania całości. 
Zagadkowy obiekt stał nieru­
chomo w niebie, mniej więcej 
nad Nowym Portem w Gdańsku, 
do godziny 2,54, kiedy obniżył się 
ku południowi i po kwadransie 
zniknął za widnokręgiem. Zjawi­
sko oglądał również inny astro­
nom z Ludowego Obserwatorium 
w Oliwie, mgr Wehlfeil.

Pracownicy Nowego Portu o- 
świadczyli, że z ich położenia 
obiekt znajdował się dokładnie 
w zenicie. Również tym razem, 
ponad wszelką wątpliwość, nie 
wysłano żadnego balonu nad ob­
szar Trójmiasta.

Wszystkie opisane obiekty łą­
czy wspólna cecha darząca je po­
zorami niesamowitości: w rela- . 
cji świadków zachowywały jed­
nakową wielkość pozorną, nie­
zależni od stanowiska obserwa­
cyjnego.

Na pierwszy rzut oka można by 
to wyjaśnić dużą odległością, 
przy której rozrzucenie stano­
wisk obserwacyjnych w okoli­
cach Gdyni i Gdańska pozosta­
wało bez znaczenia. Tak np. cia­
ła kosmiczne są jednakowo jas­
ne bez względu na położenie 
geograficzne miejscowości, z któ­
rej je dostrzegamy.

Jednakże tej interpretacji 
przeczą inne szczegóły sprawdzo­
ne w toku zeznań wielu świad­
ków. Trzy pierwsze zjawiska — 
z 21 stycznia i 14 lutego 1959 r., 
dotyczyły świecących przedmio­
tów, które wyraźnie przesuwały 
się na oczach obserwatorów. 
Wprawdzie przy założeniu ol­
brzymich prędkości, porówny­
walnych z prędkościami sztucz- „ 
nych satelitów, mogłyby one być 
oddalone setki kilometrów. Kłó-

■ ci się to jednak z porównaniem 
ich wzniesienia nad horyzontem 
przy równoczesnej obserwacji z 
dwóch stanowisk wzajemnie od­
ległych kilka kilometrów, a w 
wypadku najwcześniejszego zja­
wiska — zaledwie paręset me­
trów.

Fenomen związany — przynaj­
mniej zbieżnością czasu, wyno­
sząca niewiele minut — z upad­
kiem tajemniczego ciała do Base­
nu Polskiego w Porcie Gdyńskim, 
przypuszczalnie leciał początko­
wo na wysokości kilometra, a 
nad śródmieściem Gdyni zniżył 
się do około 200 m. Tymczasem 
świadkowie, niezależnie czy do­
strzegli go nad głową czy też 
blisko widnokręgu, określali je­
go wielkość jako mniej więcej 
równą tarczy Księżyca. To samo 
dotyczy ostatniej obserwacji: 
przedmiot był widoczny jako 
drobny krążek z portu we Wła­
dysławowie (nisko nad horyzon­
tem), z Ludowego Obserwato­
rium Astronomicznego w Oliwie 
(blisko zenitu) oraz z Nowego 
Portu w Gdańsku (położenie ze- 
nitalne).

Wiemy wprawdzie, że ciała 
kosmiczne znajdujące się tuż nad 
widnokręgiem sprawiają wraże­
nie znacznie większych. Np. roz­
miary Słońca po wschodzie i w 
południe wydają się zupełnie 
różne. Jest to złudzenie wzroko­
we, spowodowane pozornym 
zmniejszeniem się obiektów na 
wolnym przestworzu nieba w 
stosunku do nisko położonych, u- 
życzających mimowolnego po­
równania z formacjami ziemski­
mi. Jednak tego tłumaczenia nie 
można w żadnym wypadku za­
stosować do niedalekich obiek­
tów powietrznych. W przeciw­
nym razie sylwetka oddalającego 
się samolotu nie straciłaby nic 
ze swej wyrazistości aż do znik­
nięcia za krzywizną widnokręgu 
— co jest oczywistym absur­
dem.

Zagadka intrygujących zjawisk 
na Wybrzeżu Gdańskim dotych­
czas nie znalazła wyjaśnienia. 
Niemniej wielu ludzi ofiarnie 
poświęca swój zapał i zdolności 
na dalsze obserwacje, poszuki­
wania, kojarzenia spostrzeżeń. 
Ten zapał świadczy najlepiej o 
tym jak ludzie interesują się 
współczesną nauką i techniką, 
jak ogromny wpływ na umysły 
wywarły pierwsze loty kosmi­
czne — a zwłaszcza doświadcze­
nia radzieckie z żywymi kosmo­
nautami Biełką i Striełką.

Bagrowanie Basenu Polskiego 
w miejscu upadku „gdyńskiego 
dziwa” weszło właśnie w fazę 
rozstrzygającą. Miłośnicy astro­
nomii donoszą z Gdyni, że Ka­
pitanat Portu zgodził się w naj­
bliższym czasie skierować do tej 
akcji potężną dragę ssącą „Me­
duza”, zatrudnioną przy Suchym 
Doku. Może przy jej pomocy uda 
się wreszcie rozwiązać dręczącą 
zagadkę Basenu Polskiego w 
G-d.vni.

ANDRZEJ TREPKA

W biurze: Poznać, że pracowałeś!

H
i i«co

Co, takim gratem ja nie pojadę.

f.WSY

Nowoczesny złodziej.
— Uważaj, Gastonie, zdaje mi 

się, że szofer coś zauważył.
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ROZWIĄZANIE
KONKURSU

ZA 2 TYGODNIE
Ponieważ „Zdarzenia*' zostają zawie­

szone, wyniki Konkursu będą ogłoszone 
na łamach „Gazety Krakowskiej**, około 
15. X. br. Czytelnicy nagrodzeni spoza 
województwa krakowskiego zostaną po- 

wiadomieni.ąNagrody prześle się pocztą.

UWAGA!

E—18

Rozwiązanie krzyżówki znajdziecie na stro­
nie 10.
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O POLECAMY © POLECAMY ® POLECAMY ♦
HONORIUSZ BALZAC: Komedia 

Ludzka. Studia obyczajowe. Sceny z ży­
cia paryskiego (Sekrety księżnej de Ca- 
dignan Sarrasine ® Facino Cave 0 
Piotr Grassou ® Gaudissart II ® Mało- 
mieszczanie ® Krzywe zwierciadło hi­
storii współczesnej). Przełożyli Tadeusz 
Żeleński-Boy i Julian Rogoziński. Czy­
telnik 1960. Cena 40 zł.

KAROL DICKENS: Opowieść o dwóch 
miastach. Tłumaczył Tadeusz J. Dehnel. 
Czytelnik 1960. Cena 35 zł.

WACŁAW SIEROSZEWSKI: Kulisi. 
Czytelnik. Cena 1,25 zł.

WILLIAM MAKEPEACE THACKE- 
RAY: Dzieje Pendennisa. T. I, II. PIW. 
Cena 60 zł.

Młody Artur Pendennis wyrasta w 
Świecie dziewiętnastowiecznej Anglii, 
Anglii wielkopańskich powozów i dyli­
żansów. Poznajemy go najpierw jako 
naiwnego i bardzo sympatycznego mło­
dzieńca pałającego miłością do starszej 
od siebie aktorki, później jako wielko­
miejskiego dandysa, zgrywającego się 
na zblazowanego panka polującego na 
bogate małżeństwo, wreszcie jako czło­

Foto: JAN RAFA (Katowice) 22
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SIĘ ZA WCZEŚNIE?
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S.O.S. — SAHARA!

GORZKIE ZWYCIĘ­
STWO

M. PROMIŃSKIEGO — 
Podróżą kosmiczne

Wi­
domy PRZYSZŁOŚCI

AFERA „MAŁEGO ŻOŁ­
NIERZA*’

ZOSTAŃ
WiLKIEM MORSKIM

Wydziale Wodnym

Zwierzyniecka 26, 
krakowskim

Chyba nie ma młode­
go człowieka, którego 
by nie nęciły dalekie, e- 
gzotyczne morza i por­

ty, romantyka zawodu 
„wilka morskiego”. Ale 
morze to nie tylko pysz­
na przygoda, to przede 
wszystkim nauka. I 
właśnie dla tych, któ­
rych interesuje morze, 
praca na morzu, jego 
problemy. Liga Przyja­
ciół żołnierza organizu­
je bezpłatny kurs że­
glarski. Warunkiem jest 
dobry stan zdrowia, 
wiek 17—20 łat, no i o- 
czywiście zgłoszenie się 
tv 

ZW LPŹ w Krakowie, 
ul. “ 
lub
Yacht Klubie pod tym 
samym adresem. Na te­
renie województwa kra­
kowskiego zapisy przyj­
mują Zarządy Powiato­
we LPZ w Chrzanowie, 
Żywcu, Oświęcimiu, 
Nowym Sączu i Zarząd 
Dzielnicowy w Nowej 
Hucie.

Absolwenci 
przyszłe lato 
w Centralnym Ośrodku. 
Szkolenia Morskiego w 
Jastarni oraz na okrę­
tach Ligi Przyjaciół Żoł­
nierza. Będzie to nagro­
da dla wszystkich ab­
solwentów. A po zakoń­
czeniu kursu czeka pra­
ca w portach i na mo­
rzu.

kursów 
spędzą

wieka, który potrafił właściwie ocenić 
blichtr wielkokwiatowych uroków.

Thackeray osiągnął w tej powieści 
harmonię wielotonowych wątków, któ­
re angażują zainteresowanie czytelnika 
w sposób bliższy niż opowieść o czasach 
minionych.

ANNA ANTONOWSKA: Wielki Mou- 
rawi. Tom V. Czytelnik 1960. Cena 30 zł.

KONSTANTY" ILDEFONS GAI - 
CZYŃSKI: Przekłady i uzupełnienia. 
Dzieła. Tom V. Weryfikacja tekstu i 
przypisy Natalia Gałczyńska.

JOZEF W. REISS: Mała Encyklopedia 
muzyki pod redakcją Stefana Slendziń- 
skiego. Warszawa 1960. PWN.

Jest to czwarta z popularnych już serii 
Małych Encyklopedii specjalistycznych 
PWN. Powstała ona drogą całkowitego 
opracowania i uzupełnienia dzieła 
zmarłego w roku 1956 muzykologa pol­
skiego prof. dr Józefa Reissa. Pracę tę 
przygotowywał autor w trudnych wa­
runkach okupacyjnych i dlatego wyma­
gała ona gruntownego przepracowania. 
Mała Encyklopedia Muzyki jest prze­
znaczona przede wszystkim dla coraz

OCENA ZDJĘĆ KONKURSU
LESZEK RUDNICKI, Kraków, al. 

Krasińskiego 32/10. „Szachista” mało 
ma wspólnego z Konkursem. „Zaro­
zumialec” bardziej interesujący. 
Dlaczego jednak tak mało zdjęć?

JAN CHYLIŃSKI. Szczecin. P. 
Ściegiennego 62. To są typowe zdję­
cia familijne. Nie o to chodzi w na­
szym Konkursie. Zresztą tłumaczy 
Pan, że nie zna warunków Konkur­
su.

MARIAN MENDEL, Tarnów, ul. 
H. Sawickiej 1. Specjalizuje się Pan 
w typach żebraków i trzeba przy­
znać, że są doskonale podpatrzone. 
Typujemy do Konkursu. „Ciężkowic- 
kie letnisko „krajobrazowo mało e- 
fektowne.

ANDRZEJ MALICZAK, Giżycko, 
ul Warszawska 28. Pańskie fotogra­
my odpowiadają całkowicie warun­
kom Konkursu. Nie nadają się jed­
nak do reprodukcji w piśmie ze 
względu na małą kontrastowość.

*
RZYMSKA WILCZYCA, 

AMERYKANIE I PO­
LACY

HUMORESKA: RATU­
NEK

BUDDYZM... 
*

ZIEMIA WSPOMNIEŃ 
oraz 

wszystkie stałe pozycje 
numerów sobotnio-nie­
dzielnych.

JERZY WIKLENDT, Wrocław, 
ul. Świdnicka 8/9. Dziękujemy za 
bogatą kolekcję zdjęć o wysokiej 
wartości artystycznej. Szkoda tylko, 
że ograniczają się głównie do kraj­
obrazu.

HENRYK WOJNAR, Rzeszów, ul. 
Obr. Stalingradu 43c. Najlepsza se­
ria zdjęć z ogrodu zoologicznego. 
Scenki są dobrze podpatrzone. Zdję­
cia z pokazu gimnastyki masowej 
byłyby lepsze, gdyby Pan je wykonał 
z lotu ptaka. Cykl „Zwiedzamy 
Warszawę” dobrze pomyślany. Naj­
lepsze zdjęcie „Zawieramy znajo­
mość”.

STEFANIA BOCHNER, Kraków, 
ul. Dietla 53/4 Motyw pasienia kozy 
bardzo interesujący. Szkoda, że nie 
uwypukliła Pani bardziej dwojga 
turystów.

KRZYŻÓWKA
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Działalność krótkofalowców

Łączność krótkofalowców krakowskich, żywieckich 
lub tarnowskich z krótkofalowcami Japonii czy Afryki 
jest potwierdzeniem stale rozwijającego się krótko­
falarstwa w Radloklubach LPZ. Coraz więcej młodzieży 
staje się aktywnymi członkami LP2-owskich radlo- 
klubów. Wiadomości zdobywają oni na kursach orga­
nizowanych przez radiokluby.

Ukończenie kursu np. radiooperatorów kwalifikuje 
do starania się o licencję krótkofalowca amatora, po­
siadania własnej radiostacji krótkofalowej. Radiokluby 
LPZ na .terenie województwa przyjmują na kursy ra­
diooperatorów, radiomechaników, do sekcji krótkofa- 
larskiej, telewizyjnej. (Bial)

Znany w kraju krótkofalowiec z żywieckiego ra- 
dioklubu LPZ A. Izcli.

POZIOMO: 1. dawna zbrojow­
nia, 6. wyspa koralowa, 7. orna­
ment architektoniczny, 12. kara­
luch, 14. rasa psa myśliwskiego, 
15. sułtanat na Półwyspie Arab­
skim, 16. maszyna do pogłębiania 
koryta rzeki, 17. inicjały organi­
zacji techników polskich, 18. słyn­
ny rosyjski bas o światowej sła­
wie, 20. obraz u prawosławnych, 
21. naokoło obrazu, 23. opakowanie 
towaru, 27. starożytny historyk, 
napisał „Żywoty sławnych mę­
żów”, 20. grupka dzieci, 32. „u- 
rząd” po niemiecku, 33. cement 
szybkosprawny, 34. wszyscy księ­
ża, 35. postać biblijna, 36. postać 
i „Lilii Wenedy” J. Słowackiego, 
38. rodzaj szczotki do obuwia, 
}». Kai powstający podczas burzy, 
40. klątwa kościelna.

szerszego grona melomanów 1 osób in­
teresujących się muzyką.

ALEKSANDER CZAJKOWSKI: Rok 
życia. Biblioteka Powszechna. Czytel­
nik. Cena 10 zł.

Jest to współczesna ciekawa powieść 
o trudnych warunkach, w jakich źyją 
młodzi inżynierowie-górnicy pracujący 
przy budowie tunelu za Kręgiem Po­
larnym. Autor opowiada o konieczności 
codziennych wyrzeczeń, o rozczarowa­
niach i komplikacjach w życiu osobi­
stym a jednocześnie podkreśla entu­
zjazm bohaterów. «

JANINA SIWKOWSKA: Pan Chopin 
opuszcza Warszawę. Książka i Wiedza. 
Cena 10 zł.

KAARE HOLT: Zabójstwo. Wydaw­
nictwo Poznańskie. Cena 18 zł.

Autor to czołowy pisarz norweski. Je­
go powieści wyróżniają się nadzwyczaj­
ną zwięzłością wyrażania, klasyczną su­
rowością budowy, pięknym językiem, 
obrazowym stylem i doskonałą umiejęt­
nością tworzenia ludzkich charakterów.

W. KRAJEWSKI, J. KANCEWICZ, S. 
KLONOWICZ 1 ST. LUDKIEWICZ: Lu­
dzie bliscy. Iskry. Cena 10 zŁ

1. FELICJA UKRAIŃSKA, 
Strzyżów rńW, ul. Kolejowa 11, 
woj. Rzeszów

2. STANISŁAWA ZIĘBA, 
Kraków 26, ul. Chłopska 12

3. ADAM RUSZCZYNSKI, 
Warszawa 36, Podchorążych 24 
m. 19

4. JANUSZ KRASODOM- 
SKI, Gdynia, ul. Żwirki 1 Wi­
gury 6^18

5. LIDIA ROTER, Zabrze 9, 
ul. Sikorskiego GO

6. BARBARA MAŁECKA, 
Olkusz, 20 stycznia VlUl-26

T. STANISŁAW SOBCZAK, 
Łódź, ul. Wodna 34

KSIĄŻKI WYLOSOWALI

ANTONI WILCZKIEWICZ, Dębi, 
ca, Leśna 10 m. 8. Scenka z grają­
cymi w karty chłopcami jest bez­
pośrednia, bez pozowania.

KAZIMIERZ DZIDECZEK, Ry­
tom, ul. Wolności 5 m. 8. Sc-er.ki tu­
rystyczne dobre. Szkoda, że zdjęcie 
„pod mostem” jest wypozowane. 
Motyw turystów posuwających się 
w głąb krajobrazu mocno ograny. 
„Schody” ciekawe.

ANDRZEJ SZPUNAR, Rzeszów, 
ul. Turkiewicza 27 m. 9. Walka z 
psem mocna. To niezwykle rzadki 
typ zdjęć w naszej prasie. Psiaczki 
przemiłe, dobrze wystudiowane.

TADEUSZ BRIKSI, Byłom, ul. 
Powstańców Warszawskich 17. Naj­
lepsze oczywiście misie. Inne zwie­
rzątka już mniej ciekawe. Kwiatki 
jak kwiatki.

BOGDAN BURY, Kraków, ul. 
Boh. Stalingradu 80/6. Technicznie 
zdjęcia bardzo słabe i to przekreśla
ich możliwości.

WACŁAW JANICKI, Kraków, ul. 
Sebastiana 4/3. Jedynie „stary ry­
bak” ma szanse powodzenia.

MAREK GRUSZECKI, Kraków, ul. 
Chłopickiego 1/3. Doskonałe oświe­
tlenie zdjęć turystycznych. Słoń jako 
uosobienie starości — to niezły po­
mysł i wyszedł w zdjęciu. Podobnie 
dobrze uchwycony hipopotam. Zdję­
cia zwierząt to pański najsilniejszy 
atut

JAN RAFA, Katowice, Bebla 22 
m. 4. W naszych konkursach panuje 
zasada oceny zdjęć w trakcie trwa­
nia Konkursu, co zresztą nie ma 
wpływu na ocenę Jury powoływa­
nego w fazie końcowej. Najlepsza 
naszym zdaniem trójka dzieci. Nie­
zły pomysł dziecka na tle torb. Inne 
raczej ograne.

PIONOWO: 1. wyraz przeciw­
stawny, 2. duie miasto na:l Woł­
gą, 3. składnik gazu świetlnego, 
4. koniec bomu na statku, 5. li­
kier kminkowy, S. lek naserco- 
wy, 9. uczta pierwotnych chrze­
ścijan, 10. obnażony, 11. zamrocze­
nie świadomości pdczas hipnozy, 
13. szal, jakiemu ulegają palacze 
haszyszu, 16. przyimek, 18. wyspa 
słynna z bitwy morskiej między 
Persami a Grekami, 19. protopla­
sta dynastii panującej na Wę­
grzech w latach 997—1301, 22.- spu­
stoszone ogniem, 23. centrum prze­
mysłowe Czechosłowacji, 24. wiel­
ki nawal, olbrzymi napływ, 25. 
drogi kamień, 26. pierwiastek 
promieniotwórczy, 28. wróżba, 30. 
uraz fizyczny, 31. arbuz, 34. rdzeń 
świecy, 37. zdrobniale imię żeń­
skie.

8. ZBIGNIEW PODHAJEC- 
KI, Bytom, ul. Karola Miarki 
12 m. 1

9. KAZIMIERZ KŁAFUT, 
Opole, Ratusz, pok. 8G

10. RYSZARD SKOCZEN, 
Gdynia 10 — Orłowo, Wroc­
ławska 131

11. MAGDALENA GON- 
CZOWSKA, Wrocław 12, ul. 
Słowińskiego 5'1

12. WŁADYSŁAW KULA, 
Sopot, ul. Żeromskiego 37

13. LESŁAW MOGRYSIE- 
WICZ, Ustrzyki Dolne, Plae 
Szopena 5Z14

14. STANISŁAW SWIĘCH, 
Kraków, ul. Grunwaldzka 16z6

15. MGR JAN BOBROW­
SKI, Kraków, ul, Gontyna 4 
m. >
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MAMO, JA ZNOWU 

WIDZĘ!
Gdy dziewczyna krzyknęła 

ni cały samolot: „Mamo, ja 
znowu widzę", pasażerowie 
sądzili, że moją do czynienia 
z histeryczką, lub osobą, któ­
ra jeszcze nigdy nie latała. 
Tym bardziej zdziwiły ich 
niezwykłe objawy radości ze 
strony obu jadących pań. 
Rzuciły się sob.e w ram .ona 
i zaczęły się całować. A dzia­
ło się to nad oceanem, w któ­
rejś tam — w każdym razie 
n e pierwszej — godzinie lotu 
z Nowego Jorku do Paryża. 
Dolychczas panie i ta starsza 
i młoda zachowywały się ci­
chutko, nie zwracając na sie­
bie żadnej uwagi współpasa­
żerów. Aż spokój podróży za­
kłócił ów okrzyk, zacytowa­
ny na wstępie. Jego przyczy­
na jak i przyczyna radości 
dwóch kobiet wyjaśniła się do­
piero po przylocie do stolicy 
Francji. Dowiedziano się, że 
to znana młoda pianistka 
Moussia Kanassis i jej matka. 
Dlaczego krzyczały i gwałtow­
nie objawiały uczucia? Otóż 
Moussia była ślepa od trzech 
lat. Wzrok straciła nagle w 
Nowym Jorku i żaden ze spe­
cjalistów nie potrafił odkryć 
choroby. Tak samo jak gwał­
townie i niespodziewanie stra­
ciła wzrok — tak nagle go też 
odzyskała podczas opisanej 
przed chwilą podróży na linii 
Nowy Jork — Paryż. Nie dziw­
my się radości matki i córki z 
takiego powodu. W Paryżu 
dziewczyną zajęli się specja­
liści. Poza tym została ona za­
angażowana przez telewizję. 
Moussia bowiem jest nie tylko 
utalentowaną pianistką, ale 
dysponuje też świetnym gło­
sem. I — podobno — talentem 
aktorskim. Wystąpi więc i w 
f.lmie. Jak widać, odzyskanie 
wzroku sprowadziło na nią 
całą lawinę powodzenia.

KARIERA KORSYKANKI
Za obiecującą — bardzo 

zdolną aktorkę filmową uwa­
żają fachowcy i publiczność 
francuska Marię Jose Nat — 
20-letnią Korsykankę. Kariera 
azlewczyny rozpoczęła się zu­
pełnie przypadkowo. Pewnego 
razu przeczytała w gazecie o- 
głoszenie: „Przyślij swoją fo­
tografię, a może zostaniesz 
partnerką Jean Claude Pas­
cal”.

Nie wiele się namyślając, 
Maria porwała rodzicom ko­
pertę, zapakowała pierwszą z 
brzegu fotografię i nadała na 
poczcie. Na drugi dzień w o- 
góle zapomniała o tym swoim 
wyczynie. Jakież było dziwie­
nie jej i całej rodziny, gdy 
wkrótce nadszedł telegram: 
„Ma się pani zgłosić do kon­
kursu z siedmiu innymi kon­
kurentkami. Podróż do Pary­
ża opłacamy". Podpisana była 
znana wytwórnia francuska. 
Dalsze wypadki potoczyły się 
bardzo szybko. Krótka narada 
rodzinna. Maria wyjeżdża z 
ojcem do wytwórni. Wygrywa 
konkurs i zostaje zaangażo­
wana. Rodzice jednak nie wy­
puszczają dziewczyny spod 
swej opieki. Postanawiają 
■wraz z nią przenieść się do 
Paryża i tu jej pomagać w 
dalszym kształceniu. Ojciec 
porzuca więc dobrą posadę 
księgowego i bierze w stolicy 
posadę... nocnego stróża. 
Zmieniają również pracę brat 
i siostra. „Będziemy wszyscy 
pracować dla kariery Marii” 
— postanawiają zgodnie. Wy­
siłek zostaje uwieńczony suk­
cesem. Po miesiącach ciężkiej 
pracy i biedowaniu, dziewczy­
na wybija się jako aktorka, 
zaczyna coraz lepiej zarabiać. 
Można już wynająć dla całej 
rodzinki domek jednorodzin­
ny pod Pąryżem. Gdyby nie 
poświęcenie rodziny i usilna 
praca Marii Jose Nat — nie 
wiadomo czy doszłoby w ogó­
le do kariery aktorskiej. Pra­
wdopodobnie cała sprawa 
skończyłaby się na jednej ma­
łej rólce filmowej. Przypadek 
z ogłoszeniem i listem był tyl­
ko pomocny, ale nie decydują­
cy.
BOGACTWO ZA GROSZ
Kalifornijski skromny urzę­

dnik bankowy Caro Martin 
nie śnił nigdy o żadnym bo­
gactwie. Jego rodzina składa­
ła się — oprócz niego — z 
czworga osób, zarabiał sto­
sunkowo niewiele, żadnych 
bogatych wujciów nie miał. 
I oto niedawno zdarzyła się 
fantastyczna okazja. Podczas 
liczenia reszty wydanej Mar-

SENSACYJKI
tinowi w sklepie zauważył, 
że wśród drobniaków figuruje 
jeden cent, wykonany z mie­
dzi. Taki pieniądz jest unika­
tem. Jeden jedyny miedzia­
ny cent wyszedł z mennicy w 
roku 1943 i dla zbieraczy sta­
nowi nie lada rarytas. Po 
sprawdzeniu prawdziwości 
pieniądza określono jego war­
tość numizmatyczną na 10 do 
25 tysięcy dolarów. W ten spo­
sób przez sprzedaż jednego je­
dynego grosika Caro Martin 
staje się zamożnym człowie­
kiem.
„PORACHUNKI1' UCZNIA

17-letni Gaetaino Brancaccio 
nie zdał matury, mimo że u- 
ważano go za zdolnego i pil­
nego ucznia. Podczas egzami­
nu kilku jego kolegów „od­
waliło” od niego zadanie. Sta­
ry profesor pragnąc ukarać 
młodzież za oszustwo, dał 
dwóję zarówno tym, którzy 
„ściągnęli” zadania jak i 
chłopcu, który pozwolił „ścią­
gać”. Zrozpaczony Brancaccio 
wyjechał na wakacje. Tu do­
szła go wieść, że profesor 
śmiertelnie zachorował. Nie 
bacząc na urazę żywioną dla 
wychowawcy za niezdarne 
matury — chłopiec porzucił 
zielone pola i łąki: przyjechał 
pielęgnować chorego starusz­
ka. Ten bowiem nie miał ni­
kogo bliskiego, o czym wie­
dziano w całej szkole. Spędził 
tu kilka dni i nocy, pełniąc 
rolę najbardziej oddanej pie­
lęgniarki. Niestety profesora 
nie zdołano uratować. Zapisał 
przed śmiercią pełnemu po­
święcenia uczniowi jedyny 
swój majątek — skromny a- 
parat fotograficzny.

Gaetano Brancaccio dzięki 
swemu czynowi dostał się na 
łamy prasy światowej, która 
opisuje jego czyn jako przy­
kład dla całej, młodzieży.

KRAJ NAUKI

[SWIftTW
OBRAZACH

kiem Gromu”.

Z rewii mody radzieckiej w War­
szawie.

Znakomity balet Akademickiego 
Teatru Wielkiego z Moskwy za­
inaugurował występy w Polsce 
baletem Kara Karajewa „Szla­
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Tsk nazywa się bardzo czę­
sto Związek Radziecki na Za­
chodzie. W ZSRR w wyższych 
i średnich uczelniach specjali­
stycznych kształci się przeszło 
4 miliony młodzieży. Szkół 
wyższych jest tu aż 763 a śre­
dnich specjalistycznych 3.500. 
W roku bieżącym milion oby­
wateli radzieckich zdobędzie 
tytuł naukowy — a więc 
skończy wyższe studia — nie 
przerywając normalnej pra­
cy. Ta kadra specjalistów u- 
zupełni kadry, wychodzące z 
młodzieżowych wyższych za­
kładów naukowych.

PRECZ Z PRUSACTWEM
Rzecz działa się w Szwecji. 

Sąd w Norrkoeping stanął 
wobec zagadnienia rozstrzy­
gnięcia sprawy dość niezwy­
kłej. Oto żandarmeria areszto­
wała pewnego rezerwistę od­
bywającego właśnie służbę 
wojskową, gdy spacerował w 
niezapiętym mundurze. Mło­
dzieńca postanowiono ukarać 
za przekroczenie żołnierskich 
przepisów. Ale on nie dal za 
wygraną. Zaskarżył zarządze­
nie władz wojskowych przed 
sądem cywilnym. A sąd? Sąd 
uwolnił go od wszelkiej kary 
kończąc motywację tego wy­
roku słowami: „my tu w 
Szwecji nie będziemy tolero­
wać żadnych pruskich zwycza­
jów, nawet jeśli mają one 
miejsce w wojsku”.

EGZOTYCZNY ORDER
Podczas wizyty w kopenhas­

kim ratuszu jeden z egzotycz­
nych władców z Dalekiego 
Wschodu udekorował burmis­
trza orderem, który daje pra­
wo (prawo lecz nie obowiązek) 
posiadania... 15 żon. „Szkoda 
że prawo to panuje tylko w 
tamtym kraju” — mruknął 
burmistrz po uroczystości.

CÓRKA CONTRA 
OJCIEC

Do grona osób, które pod­
pisały deklarację skierowaną 
przeciwko brudnej wojnie w 
Algierii, należy wiele znanych 
osobistości francuskiego świa­
ta intelektualnego. Figuruje 
więc Jean Paul Sartre, Simone 
de Beau voir i wiele innych. A 
między nimi także córka obec­
nego ministra a zarazem naj­
lepszego przyjaciela de Gaul- 
le’a — Florence Malraux. 
Przeciwko wszystkim, którzy 
deklarację podpisali, toczą się 
rozprawy sądowe. Oskarżo­
nym grozi kara do 5-ciu lat 
więzienia. Florence Malraux 
może na swoją obronę powo­
łać się na książki napisane 
przez ojca przed szeregu laty. 
Obecnie jednak ojciec — mi­
nister jest przeciwnikiem po­
litycznym własnej córki.
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NOWOŚĆ! NOWOŚĆ!
Któż z nas nie lubi przyjemnego 
i delikatnego zapachu bielizny 

i garderoby?!!!

Zapewnią nam to 
perfumowane saszetki 
„M I R A C U L U M“
o trwałych zapachach 

NARCYZ, MAKI, CHYPRE, TANGO.
Cena za 1 sztukę — 17 zł 

Żądajcie we wszystkich drogeriach 
i perfumeriach!

Rozwiązanie krzyżówki z nr. 39 
POZIOMO: 1. arsenał, 6. atol, 

7. akant, 12. tarakan, 14. ogar, 15. 
Oman, 1S. draga, 17. NOT, 18 
Szalapin, 20. ikona, 21. rama, 25 
tara, 27. Nepos, 29 gromadka 32 
amt, 33. rapid, 34. kler, 35. Onan, 
36. Gwinona, 38. mazak, 39 ozon, 
40. anatema.

PIONOWO: 1. antonim, 1. Sa­
ratów, 3. etan, 4. nok, 5. alasz, 8. 
koramina, 9. agapa, 10. nagi, 11. 
trans, 13. amok, 16. dla, 18. Sala- 
mina, 19. Arpad, 22. spalone, 23. O- 
strawa, 24. ogrom, 25. topaz, 26. 
rad, 28. omen, 30. rana, 31. kawon, 
34. knot, 37. Iza.

Słowa: Jerry
Muzyka: L. Rzewuski

WĘGIERSKA
KAPELA

POD rREDAKCOh

rc/; j

V Sandora u Cygana 
wre zabawa aż do rana. 
Wziął dziś ślub 
śiciat cały ma u stóp. 
Grał na cudzych weseliskach 
dziś ma własną żoną blisko 
razem z nią. prowadzi bandą swą. 
Rozwalili chatą całą 
wiąc na dworze robią bal. 
Choćby miasto całe spało 
pieśń ich płynie w dal.

Refren:
Idzie muzyka, 
to Sandor z swą kapelą 
I wszyscy s;ą weselą 
ach, bo Sandor to nasz zuch. 
Smutek wnet znika, 
gdy skrzypce ma pod pachą, 
z tokaju pełną flachą 
wokół siebie robi ruch.
Serce omal nie wyskoczy 
każdej z piąknych dam, 
kiedy spojrzy u> jego oczy 
czarne jak on sam.
Idzie muzyka, 
to Sandor z swą kapelą 
I wszyscy sią weselą 
gdy czardasza gra nasz zuch.

(f tTo ndo-ra a Cy-ga-n.a urt za-śa-wa aide ra-na. uidąldtó ś[ub, dńaha-ly ma u
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Akiualnq piosenkę „Zdarzeń“nada Rozgłośnia Polskiego
Radia w sobotę o godz. 18 oraz w poniedziałek 0 godz. 11.50
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